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REDAKTOR NACZELNY: Dr ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
aa prewiacji: miesięcznie 
kor. 70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 19%:—. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 bal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Stryskarski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg nl. św. Krzyża i Mikołajskiej |. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — aa każdy następny ras 12 halerzy. — Nadesłane po 60 kalerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

sekroiogi we. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem. Berlinie. Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse M. Dukes, H. Sehalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 


Nr. 267 


- PREMIUM 


dla Prenumeratorów „Głosu Narodu”, 


Z nowym kwartałem przeznaczamy 
dla wszystkich Prenumeratorów „Głosu 
Narodu“ jako premię za złożeniem 
tylko I kor. 20 hal. słynną 4 tomową 
powieść Maurycego lokaja: .„Poru- 
szymy z posad ziemię. — 
Prenumeratorów z prowincyi prosimy 
o dołączenie na opłatę poczty jeszcze 
75 halerzy. 

„Głos Narodu“ jest jedynem 
pismem w kraju, który dla swoich 
Prenumeratorów dodaje bezpła- 
tnie pismo ilustrowane, Wy- 
chodzące co tydzień pod tytułem: 

„Tygodnik Zakopiański“ 
w którem oprócz wiadomości z Zako- 
panego drukuje się niezmiernie zacie- 
kawiająca powieść „Hotel Babilon". 

Oprócz tego nowe przystępujący 
prenumeratorowie otrzymają bez= 
płatnie początek powieści: 

O Ludwika Caloma „Żuan Miseria“, 
powieść wychodząca jako bezpłatny 
dodatek tygodniowy do „Głosu Naro- 
du*. 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu“. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończone powieści: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze“ 
60 hal. 

Conan Doyle „W sępich szponach“ 
60 hal. 

Jana Mieroszowicza „Zięć firmy L 
Feinband et Comp.“ 80 hal. 

Grand Allen „Miljoner w opałach“ 
60 hal. 

Józefa Rogosza „W obronie praw- 
dy“, powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele“, po- 
wieść 2-tomowa 2 kor. 

Cały kończący się rocznik „Tygo- 
dnika Zakopiańskiego* z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon* 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów* można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 
dołączyć 60 hal. 


W obronie własnej. 


_ W artykule o cukrze przeworskim wyrazili. 
samy przekonanie, że tak w tej sprawie, jak 
1 w zabiegach około podniesienia krajowego 


Jo 


przemysłu wogóle potrzebnem jest koniecznie s0- 
lidarne działanie całego społeczeństwa. 

Dotąd ograniczaliśmy się do akcji słownej. 
Pisaliśmy po dziennikach wiele o popieraniu ro- 
dzinnego przemysłu, zawiązywaliśmy w tym ce- 
lu stowarzyszenia, ale wszystko to miało znacze- 
nie teoretyczne. 

Obecnie dopiero — bo to już i czas osta- 
tni — zerwał się ogół do czynu. 

Nie małą zasługę położył w tym względzie 
„Centralny związek* gal. przemysłu fabryczne- 
go* i dyrektor jego dr Battaglla pełen za- 
pału dla sprawy i fachowo wykształcony w swo- 
im zawodzie. Zebrał się wiece w Rzeszowie, dru- 
gi w Drohobyczu i tak na jednym jak ina drn- 
gim zapadły uchwały, które powinny na rozwój 
przemysłu krajowego wywrzeć wpływ stanowczy. 

Wniosek p. Olszewskiego, mający na celu 
wdrożenie rozległej agitacji na rzecz zbytu wy- 
robów przemysłu krajowego, uważamy za naj- 
ważniejszy. 

W swoim czasie, kiedy Szechenyi rozwijał na 
Węgrzech swoją działalność patrjotyczną, wydano 
tam hasło zakupywania tylko wyrobów kra- 
jowych. 

Zasady tej przestrzegają dziś jeszcze Węgrzy 
bardzo ściśle. We wszystkich sklepach po tam- 
tej stronie Karpat, sprzedają n. p. wyłącznie 
prawie zapałki węgierskie, gorsze o wiele od 
naszych, piją Borowiczkę, mającą nieznośny za- 
pach nafty, używają lichego i drogiego cukru 
węgierskiego, byle tylko popierać przemysł kra- 


wy. 
My jesteśmy w położeniu cokolwiek pomyśl- 
niejszem. Nieliczne nasze wyroby przemysłowe 
nie ustępują pod względem dobroci wytworom 
fabrycznym niemieckim i czeskim, chodzi tylko 
o to, aby używać tego ce mamy. I w tym kie- 
runku akcja społeczna może zdziałać wiele. O- 
gół, żądając wszędzie wyrobów krajowych, o ile 
one istnieją, zmusi kupców do zerwania stosun- 
ków z obcymi fabrykantami i w ten sposób o- 
siągniemy przynajmniej tyle, że zdołamy utrzy- 
mać i podnieść te gałęzie przemysłu, które wśród 
ciężkich warunków w kraju, dotąd rozwinąć się 
nie mogły. Dokonawszy tego, pójdziemy dalej i 
postępując stopniowo a wytrwale, stworzymy na- 
reszcie przemysł własny i wyzwolimy się s pod 
panowania cudzego na polu ekonomicznem. 
Witając więc z zadowoleniem uchwały wie- 
ców przemysłowych, wzywamy raz jeszcze spo- 
łeczeństwo do energlecznego działania i do wy- 
trwałości. 


W obronie Konstytucji, 


Interpelacja posła Starzyńskiego. — Jej treść i cel. — 

Nieczyste sumienie rządu. — Wykręty prezesa Ja- 

worskiego. — Musztrrda po obiedzie, — Potrzeba 
przypilnowania sprawy. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Tuż przed zakończeniem sesji nadzwyczajnej 
Rady państwa Koło polskie chciało zadać silny 
w zasadzie cios gabinetowi urzędniczemu. — O- 
wym ciosem jest interpelacja posła dra Starzyń- 
skiego, podpisana przez wszystkich członków Ko- 
ła polskiego, posłów rusińskich z Galicji i z Bu- 
kowiny i posłów rumuńskich z Bukowiny w spra- 
wie zniesienia ustawy o kontyngencie cukru z 
pomocą § 14. 

Jak wiadomo, była to ustawa, uchwalona 
przes obie Izby i w dniu 31 stycznia 1903 r. 
sankcjonowana przez cesarza. Dnia 1 sierpnia 
1903 r. zniesiono ową ustawę bez udziałn parla- 
mentu mocą $ 14 rozporządzeniem cesarskiem 
pod odpowiedzialnością całego gabinetu. Pierw- 
szego dnia sesji t. j. w dniu 23 września zawia- 
domił dr Koerber Izbę poselską — w myśl prze- 
pisów — o wydaniu powyższego rozporządzenia 
cesarskiego. Zawiadomił przecież w sposób bar- 
dzo lekceważący, a raczej w sposób, świadczący, 


Kraków, Środa dnia 30 Września 1903 


| 
| 


Rok XI. 


że rząd centralny ma na tym punkcie bardzo 
nieczyste sumienie. Posłom rozdano tekst rospo- 
rządzenia z dnia 1 sierpnia i nie więcej! Rząd 
nie uważał za stosowne podać moty- 
wów, które go skłoniły, że ustawę, u- 
chwaloną legalnie przez Radę pań- 
stwa, zniósł samowolnie = pominię- 
ciem Rady państwa. 

Opracowaniem interpelacji zajął się poseł dr 
Stanisław Starzyński, profesor uniwersytetu lwow- 
skiego, świetny prawnik, eo przecież nie prze- 
szkadza mu być zarazem dobrym politykiem. 

Jest on doskonałym znaweą ustawodawstwa 
tymczasowego, opartego na paragrafie czterna- 
stym ustawy zasadniczej z dn. 21 grudnia 1867 
r., zmieniającej ustawę zasadniczą o reprezenta- 
cji państwa z 26 lutego 1861 r. Jego broszura 
p. t. „O tak zwanem ustawodawstwie tymczaso- 
wem“, wydana we Lwowie 1883 r., cieszy się 
uznaniem wśród znawców prawa politycznego. 


Poseł Starzyński przypomniał panu prezesowi 
gabinetn urzędniczego, że tenże już w czerwcu 
wiedział o potrzebie zniesienia ustawy, potępio- 
nej przez komisję Brnkselską. A w czerwcu aż 
po dzień 25-go owego miesiąca Rada państwa 
była zebraną w Wiedniu. Tymesasem dr Koer- 
ber nie wniósł odpowiedniego przedłożenia przed 
Radę państwa. Nie zwołał też jej później w lipeu, 
ponieważ świadomie, celowo chciał pominąć Ra- 
dę państwa w załatwieniu tej sprawy. Dlaczego? 
Chciał skrzywdzić kiełkujące cukrowarstwo gali- 
gyjskie na rzecz bogatego przemysłu enkrowni- 
czego w Czechach i na Morawach. Ponieważ zaś 
wiedział, że przy ustawowem zniesieniu ustawy 
o kontyngencie Koło polskie będzie broniło inte- 
resów galicyjskich, przeto wolał nadużyć § 14, 
wolał stworzyć niebezpieczny prejudykat polity- 
czny, podrywający pewność ustaw sasadniczych, 
niż zwołać Radę państwa i w legalny sposób dą- 
żyć do zniesienia poronionej ustawy, opartej na 
przedłożeniu rządowem. 

Interpelację koronują dwa pytania: 

1. W jaki sposób zdoła rząd usprawiedliwić 
zniesienie ustawy o kontyngencie z pomocą $ 14? 

2. Co zamierza rząd przedsięwziąć, by się za- 
opiekować przemysłem cukrowniczym w Galicji 
i na Bnkowinie ? 

Szkoda, że ową interpelację posła Starzyń- 
skiego, a raczej interpelację Koła polskięgo wnie- 
siono na samym końcu sesji. 

Jest to, o ile słyszałem, winą prezydjum 
i komisji parlamentarnej Koła. Przywódcy naszej 
reprezentacji narodowej wahali się czas dłuższy, 
czy można wnieść ową interpelację, która już była 
we czwartek (dnia 24 września) gotową i zao- 
patrzoną w więcej, niż wymaganą (15 podpisów), 
ilość podpisów. Wniesienie interpelacji na sa- 
mym końcu ostatniego posiedzenia w chwili, gdy 
Izba rozjeżdża się co najmniej na pięć tygodni, 
robi wrażenie musztardy po obiedzie. Wina za 
to spada na przywódców Koła, a głównie na 
prezesa Jaworskiego, który się opierał przez 
parę dni wniesieniu owej interpelacji, twierdząc, 
iż taki krok rozdrażni rząd. 

Owo spóźnienie, ów błąd taktyczny można 
będzie przecież naprawić. Oto natychmiast po 
zebraniu Rady państwa w listopadzie musi Koło 
polskie domagać się obszernej, jasnej odpowie- 
dzi na swoją interpelację. Powinno też zażądać 
otworzenia dyskusji (§ 69 regulaminu obrad Iz- 
by poselskiej) nad odpowiedzią rządu. Taka dy- 
skusja będzie politycznie bardzo ważną. Pokaże 
się bowiem, jak to stronnietwa niemieckie i in- 
ni rzekomi obrońcy swobód obywatelskich zapa- 
trują się na pogwałcenie konstytucji przez dra 
Koerbera. 

A gdyby przywódcy Koła nagle stracili pa- 
mięć i usiłowali zapomnieć 0 wniesionej inter- 
pelacji w sprawie cukrowej, to im o niej przy- 
pomną posłowie niezawiśli. Coraz ich więcej w 
Kole, coraz to większa liczba posłów odezuwa 
dotkliwiej niebezpieczeństwo, jakiem grozi na- 
szemu krajowi i państwu system maskowanego 


2 z dnia 30 września 


absolutyzmu, uprawiany rok czwarty przez ga- 
binet urzędniczy. Ci nie pozwolą na zabagnienie 
8; rawy ! 


Doezka żydowoiego Vankien, 


(Koresp. „Głosu Narodu*.) 


STANISŁAWÓW, 27 września. 


Już to trzeba przyznać, że Stanisławów pod 
względem ilości wypadków sensacyjnych — zwła- 
Szcza ze świata knpeów i bankierów żydow- 
skich — pruewyższa nie tylko wszystkie miasta 
w Galicji, ale sława jego dochodzi do najodle- 
glejszych zakątków Europy. Nie trudno jednak 
o nadnżycia i sensację w takiem mieście, które 
jest siedzibą Rabinsteinów, Ranchów, Regenstrei- 
fów, Sokalów, Bibringów, Frnziów i t. p. indy- 
widnów. 

Obecnie wyszło tu na jaw nowe oszustwo 
żydowskie. 

Przeszło od lat 30 istnieje w Stanisławowie 
dom bankowy pod firmą „Kanner i Sp.*, który 
zaliczony był do pierwszorzędnych tego rodzajn 
instytucyj. Właściciel tego domu cieszył się o- 
gromnem zaufaniem nie tylko u tutejszej, ale i 
u poważniejszych firm bankowych zamiejscowych, 
które powierzały mu zastępstwa swych agend. 
„Kanneruncia-Leben*, jak go powszechnie nazy- 
wano, był miły nie tyle z wejrzenia. ile z obej- 
ścia w towarzyskiem pożycia; miał bowiem hu- 
mor, posiadał nawet dowcip dość sarkastyczny 
i ciętość w odpowiedziach; brak mu było jedy- 
nie znajomości języka polskiego, chociaż ta wa: 
da właśnie była ma wcale „do twarzy“, bo prze- 
kręcając pojedyńcze wyrażenia w jakieś mon- 
strualne dziwolągi volapiika, wzbudzał w towa- 
rzystwie tak wesoły nastrój, że przedrzeźniano 
go jego własnemi wyrażeniami przez cały wie- 
czór, póki znowu coś świeżego nie wyszło w pol- 
skim przekładzie z jego ust. Był też w męskiem 
kawiarnianem towarzystwie zawsze pożądanym 
gościem, a jeszcze więcej pożądanym | artnerem. 

Grał namiętnie w karty, a tej jego namię- 
tności (innych nie miał — miał lat pięćdziesiąt 
kilka...) dogadzały bardzo wygodnie dwa kluby, 
mieszczące się przypadkowo w tej samej kamie- 
nicy, mianowicie, jeden w parterze w kawiarni 
„Habsburg“, dragi na pierwszem piętrze nad ka- 
wiarnig w kasynie żydowskiem t. zw. „byczem* 
(nazwa ta pochodzi w części od dra Byka, który 
dał znaczniejszą subwencję na założenie kasyna, 
a w części jest przeciwstawieniem do lwowskiego 
„Końskiego* kasyna). 

Kanner uchodził za dość „solidnego“ bankie- 
ra, a przytem zamożnego finansistę, to też i kre- 
dyta nigdzie mu nie skąpiono, a powierzano ma 


„SŁOS NARODU“ 


do przechowania lub oprocentowania liczne de- 
pozyta tak prywatne, jak i sądowe, pupilarne. 

Nie dziw więc, że skoro dziś nagle gruchnęła 
po mieście wieść o ucieczce Kannóra, w kołach 
tutejszych kupców i finansistów powstał nie do 
opisania rwetes. Dopytywano się zewsząd o przy- 
czyny jego ucieczki, nikt jednak nie umiał na 
to odpowiedzieć. Tyle wiadomo, że jeszcze przed 
tygodniem (w sobotę) opuścił Stanisławów, > rze- 
komo celem odwiedzin swej rodziny, mieszkającej 
na wsi — liczne jednak telegramy tam wysłane, 
pozostały bez odpowiedzi. Kantor ogołocony zu- 
pełnie z gotówki, w kasie pustki. 

Wszyscy są zdania, że Kanner obecnie znaj- 
duje się jnż w bezpiecznej przystani: w Amery- 
ce, dokąd wyjechał nagle przed grożącem mu 
śledztwem karnem o sprzeniewierzenie depozy- 
tów. Mówią bowiem, że powierzonymi sobie de- 
pozytami pokrywał niedobory własnej kasy, spo- 
wodowane grą na giełdzie. Poszkodowanych pry- 
watnych osób będzie również znaczna ilość. Jnż 
dzisiaj zgłosił br. Romaszkan ze 20.000 koron, 
dr Sołotwiński w zastępstwie p. Słoneckiego 
5.000 koron. Kantor zamknięto i opieczętowano, 
a sąd jatro ma wysłać za zbiegiem listy gończe. 


Z nad Bosforu. 


Ostatni nnmer „Kor. Warsz.“ przynosi nie- 
zmiernie ciekawą korespondencję z Konstanty- 
nopola, pióra znanego pablicysty L. W. Rado- 
myślanina, zamieszkałego od lat kilkunastu na 
Wschodzie i doskonale ze stosankami tamtejszy- 
mi obeznanego. 

Położenie obecne jest zdaniem koresponden- 
ta bardzo groźne. Powołując się na jeden ze 
swych poprzednich listów, w którym donosił, iż 
rząd turecki, alarmowany pogróżkami komitetn 
macedońskiego na samą jaż stolicę, poafną notą 
wystosowaną przed tygodniem do tutejszych po- 
selstw, powołał je do przedsięwzięcia wspólnie 
ochronych Środków bezpieczeństwa — tak dalej 
fakt ten komentuje: 

Jest to w istocie nie innego, tylko ogromne, 
wschodnie łotrowstwo moralne. Żaden rząd bo- 
wiem nie ma prawa nehylać się od odpowiedzial- 
ności za bezpieczeństwo życia swych mieszkań- 
ców, ciążącej słusznie na jego barkach; mniej 
niż jakikolwiek inny, oczywiście w tej chwili, 
może to robić rząd tarecki. Wie on o tem do- 
skonałe, więc nie uchyla się wprawdzie otwar- 
cie, by nie ujawnić udanej bezsilności; ale że 
przeczuwa, czy też przewiduje, na podstawie zna- 
jomości stanu duszy swoich współwyznawców, 
mogące się zdarzyć groźne wypadki w stolicy, 
ucieka się do wykrętów dyplomatycznych: o- 
strzega! Tym sposobem w danym razie będzie 
mógł się zasłonić przed Europą lisią wymówką: 


POTOMEK WALLENSTEINA 


(sceny z życia finansiery) 


przez 


WERYTUSA. 
34 (Ciąg dalszy). 


— Dość już tych wydziwiań... Lichtarz czy 
Szczygieł, Waldstein lab Gatgeld, wszystko je- 
dno... Alboż ta platokracja czy tam „haatte fi- 
nance“ semicka z lepszego Źródła zaczerpnęła 
awe fortuny? Alboż przodkowie ich czy cokol- 
wiek bliżsi, czy cokolwiek dalsi nie prowadzili 
procedera „a la“ mama Lichtarz ? Wiedz „mon 
oncle“, że ta „madame“ Lichtarz z domu Wald- 
stein , jest córką po stryjecznym bracie naszego 
pysznego konsula Miecia ? 


— Nie może być? Tym sposobem dla księ- 
żniezki Izy... 

— Wypada ciotką... Tak to się dzieje... Nie 
urągaj przeto mamie Lichtarz, skoro jedna 
z księżniczek Dobromirskich pozostaje z nią w 
pokrewieństwie. 

— (o za niespodzianki koligacyjne... 

— Mam nawet szczery zamiar paścić maleń- 
ką fintę starym Waldsteinom... Zaproszę ich ju- 
tro na herbatkę familijną... 

— I powiesz kto będzie ? 


— Ani słowa. Wyobraź sobie minę starego 
Waldsteina von Wallensteina, gdy go „mada- 
me* Lichtarz nazwie stryjem... 

— Konsulowa Horcia gotowa dcstać palpi- 
tacji serca. 

— A iza? 

— No i tej kuzynka Lichtarz nie przypadnie 
do gustu. 

— Hal ha! ha! „une“ Dobromirska przema- 
wiająca do „mademoiselle“ Lichtarz: „ma cou- 
sine...“ Wspaniały spektakl... 

— Ubawi się Władek Czarnoskalski. 


— I pozbędzie się reszty skrupałów, skoro 
się przekona, że „madame* Lichtarz jest w ko- 
ligacji nietylko z Wallensteinami... 

Ale i z Dobromirskimi... Ha! ha! ha! 

— „Snperbe, magnifiqne!* 


XI. 


— Taki skandal nam nrządzić ! 

— Złośliwość przechodząca wszelką miarę! 

— Mnie prezesa pierwszorzędnej instytucji 
finansowej, mnie przedstawiciela zagranicznego 
mocarstwa, wprowadzać w towarzystwo jakieś 
tam... 

— Madame Lichtarz, „quelle horrearl...* 

— Która się ośmieliła mówić mi stryju. 

— A mnie... stryjenko — zajęczała pani Hor- 
tensja. 

— Skoro jest krewną — zauważyła lea. 

— Jaką tam krewną? — odbarknął konsul. 

— Słyszałam przecie, jak wywiodła to po- 
krewieństwo, nawet dość bliskie... 


— Bliskie, nie bliskie, ale kompromitniące... 
Że jeden z Waldsteinów, a właściwie Wallen- 
stelnów, popełnił mezalians i wszedł w sferę 
nieodpowiednią sławnym przodkom, to było... 
nieszczęście... A skoro ja, jego potomek, mam 
możność przywrócić Świetność rodu, nie mogę 
pozwolić, aby jakaś tam żydówka Liehtarz, któ- 
ra tradniła się procederem... 

— Mieciu „silence“, nie obrażaj uszu księż- 
niezki. 

— Ale to tak się nie skończy.., Ja tej pani 
Głedrosowej pokażę.. Co ona sobie myśli? Niech 
księżnieska Iza wie, że z tą panią, chociaż jest 
jej ciotką, wszelkie stosunki zrywamy, a... 

Iza wzruszyła ramionami. 

— I z księciem Janem także... Wiedział on 
doskonale kogo tam zastaniemy i nie ostrzegł. 

— Nawet zachęcał — dodała pani Hortensja. 

— Myślałem, że mnie szlag trafi, kiedy mi 
przedstawiono tę okropną żydowieę. 

— A ja struchlałam gdy ta jej córka ośmie- 
liła się do księżniczki powiedzieć: kuzynko. 
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„Przecież ostrzegałem !* I otóż, dla upozorowa- 
nia jeszcze bardziej swojej chytrości, dnia 9-go 
b. m. wieczorem z najwyższego rozkazu, rozbraja 
niby mieszkańców całej, graniczącej z Perą dziel- 
nicy Kassim-pasza, przeważnie zamieszkanej przez 
Turków. W kilka dni później, t. j. w ubiegłą 
sobotę, robi to samo w Stambule, w dzielnicy 
Ejub, gdzie również mieszka trocha pozostałych 
Ormian i Greków, a graniczącej z dzielnicą Fa- 
nar, prawie wyłącznie zamieszkaną przez hała- 
śliwa palikarję. 

Jako powód do tych rzekomo uczciwych o- 
strożności podaje on fukt, iż na początku zeszłe- 
go tygodnia wykrył w bułgarskiej cerkwi, wła- 
śnie w Fanarze mały skład dynamitu. Wskutek 
tego uwięził 1.200 Bułgarów i zatrzymawizy 0- 
koło 50 bardziej niby skompromitowanych, re- 
sztę wydalił do Saloniki, Monastyru it. d. Fakt 
jest prawdziwy, zaprzeczyć nie można; ostro- 
żność tedy właściwa a nawet konieczna; tylko 
że po rozbrojeniu jednych i drngich, pierwsi, 
Turcy, mogąc kupować broń otwarcie, po skle- 
pach jaż się zaopatrzyli w nową, jabym dodał: 
w tę samą, a chrześcijanie, nie mając na to pra- 
wa, muszą to robić skrycie, przyczem ponoszą 
koszt podwójny i potrzebują na to więcej czasu. 

To wszakże farbowanie lisów na nie dzisiaj. 
Czujność bowiem nasza o własne bezpieczeństwo 
tak się już zaostrzyła, iż najmniejszy fakcik nie 
uchodzi naszej uwagi. Oto nowy: 

Jednocześnie z ostrzeżeniem poselstw i roz- 
brojeniem barzliwszego żywiołu dzielnie kosmo- 
politycznego grodziska, skrycie, ale nadzwyczaj 
umiejętnie i Ściśle urządzono tu, na całej prze- 
strzeni miasta i Bosforu, szpiegowanie chrześci- 
jan. Z wyjątkiem jeno bogatszych domów pry- 
watnych, wszystkie inne mają odźwiernych Tar- 
ków. W wielu mieszka urzędnik lub wojskowy, 
a choć na pozór unika styczności z zamieszkały- 
mi tamże sąsiadami chrześcijanami, śledzi bystro 
ich rochy. I zarówno stróże, odźwierni, jak i ci 


| panowie nrzędnicy czy wojskowi obowiązani SĄ 


każdego wieczoru składać wyższym władzom woj- 
skowym ustne raporty z tego, co zauważyli u 
nas w ciągu dnia. Słowem, jesteśmy pokryci sie- 
cią, jak ryby 

Dopóki wojsko, 27.000 doborowego żołnierza 
tntejszej załogi, będzie posiaszne sułtanowi, mo- 
gą się zdarzyć tylko dorywcze zaburzenia w skraj- 
niejszych dzielnicach. Ale z chwilą, kiedy rozją- 
trzona ludność muzułmańska — a podjudzają ją 
swoi 1 obcy — straciwszy równowagę umysłów 
i cierpliwość, płomienna religijną nienawiścią, — 
chwyci za noże, wojsko opuści sułtana i stanie 
po stronie motłochu. Wówczas żadna siła niepo- 
wstrzyma jaż... — Więc nowy dramat kwestji 
wschodniej może się zakończyć niesłychaną w 
historji naszych czasów ogólną tragedją. 

Burza nie wybuchnie wszakże dziś, jutro. 
Przejdzie jesień, przejdzie zima. Chyba, że jaki 


— Widziałaś, jak stę na to uśmiechnął hra- 
bia Czarnoskalski. 

— Widziałam i trachlałam, żebyś nie zrobił 
awantary... 

— Byłem przecie w mnndarze. 

— Ja ciebie Miecin admirowałam. 

— Cóż chcesz?.. Prawdziwy dyplomata musi 
zawsze „faire bonne mine a manvats jenx*. 

— Jak to ty powiedziałeś hrabiemu, gdy za- 
pytywał o stopień pokcewieństwa z tą Lich- 
tarz ? 


— Że wszyscy pochodzimy od Adams i Ewy, 
a przynajmniej od Noego... 

— A ten brutal dodał, że « od Sema. 

— Z czego się Gedrusowa głośno roześmiała. 

— Horciu, więc z Gedrasową skończone? 

— I z księciem Janem tekże. 

— Spodziewam się, że księżniczka Iza, jako 
nasza wnuczka, rozumie sytuację... 


— Rozumiem tylko, że się państwo niepo- 
trzebnie irytujecie. Nie przeczę, iż ciotka Ewe- 
lina mogła z pewną złośliwą intencją to spot- 
kanie urządzić. Ale po co z tego robić jakąś 
wielką historję... 

— [zin, więc ty nie odeza `s całej grozy 
śmieszności i kompromitacji z „owodu madame 
Lichtars i jej córki, przyznających się do po- 
krewieństwa z nami... z tobą? — zawołała pani 
Hortensja. 


— Kompromitacja „grande maman* pocho- 
dzi tylko z własnych naszych czynów... A cóż 
wy i eóż ja jesteśmy winni, że pani Lichtarzo- 
wa jest naszą krewną? Nie przeczę, że osoba to 
niemiła, nawet moeno Śmieszna i nie byłabym 
rada z nią i z jej córką obcować w znaczeniu 
towarzyskiem. Lecz każdy na swój sposób by- 
wa śmiesznym. Wierzajcie mi państwo, że to, co 
nas razi w tych paniach, innych może razić w 
nas samych... 

— Nie pojmuję, co księżniczka Iza chce przez 
to powiedzieć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pioran dyplomatyczny potrąci o chmurę mace- 
dońską w toku rokowań, narad bieżących. Być 
może, że huragan wybuchnie jeno w okolicach, 
t. j na rychło już bezludnych obszarach Mace- 
donji. 

Napróżno gabinety europejskie, wspólnie z tu- 
tejszemi poselstwami państw, usiłują, robiąc co 
mogą, uspokajać naszą ludność, przedsiębiorąc 
Środki ochronne na wypadek rzezi, gromadzące 
zbrojne siły morskie na wodach tureckich, lub 
zaopatrejąc siebie i swoich w rewolwery, 8 na- 
wet w sztucery. Napróżno osaczają ambasady 
majtkami. przybierają groźne miny w stosunkach 
z W. Portą lub pałacem, dając do zrozumienia, 
iż mogą w kilka godzin, ząb za ząb, za każdą 
kroplę krwi naszej wylać potoki tureckiej, albo 
nawet obrócić miasto całe w perzynę. 

Turcy są na to zdecydowani i przygotowani. 
Napróżno, znając charakter sułtana, starają się 
moralnym wpływem swoim, przedstawiając mu 
groźbę położenia, pobudzać go do uspokajającej, 
a zarazem obrończej akcji tn, w mieście, a „e- 
nergicznej* tam — w Macedonji! Robi on co 
może, i jeśli już nie z pobudek serca (przed 20 
laty miał je jeszcze), to dla własnego interesu, 
gdyż lepiej niż ktokolwiekbądź wie on na co 
się tu zanosi i co mu również grozi. Ale są to 
pogróżki. 

Jeśli, uchowaj Boże, wcześniej czy później, 
przyjdzie do czegoś podobnego, stanie się tak: 

Pera stoi w centrze koszar i dwóch potę- 
żnych arsenałów. W koszarach tych mieści się 
stale 17 tysięcy żołnierzy i kilkaset armat. Ka- 
Żda zaś zatoka, w każdej dzielnicy nad Bosfo- 
rem, ma placyk najeżony działami. Dardanelskie 
wzgórza szczególnie są dcskonale obserwowane, 
B w ostatnich czasach i ujście do morza Czar- 
nego. Po odejściu floty rosyjskiej z Iniady o- 
śmiotysięczny korpus z dwoma pułkami bamidyj- 
skiej kawalerji (kurdów) zajął stanowisko od Ka- 
waku, ostatniej wioski nad Bosforem u morza 
Czarnego, aż poza zatoki Iniady i Midji. 

Z Dardanelów do nas, statek „a toute va- 
peur*, zabiera 6 godzin czasu; a że cieśnina 
pod Dardanelami jest usypana jak grzybami dzia- 
łami iże Turcy umieją „już* nadzwyczaj celnie 
posłngiwać się niemi, więc i 8 godzin może u- 
płynąć, nim jaki statek z tej strony zdąży nam 
z pomocą. Od strony morza Czarnego muiej, lecz 
równie 4 do 5 godzin potrzeba. Rozliczać zatem 
na odsiecz z za morza jest to gruby błąd. — 
W mieście zaś, jakkolwiek jest tu nas chrze- 
ścijan przeszło 300.000, rozsypani na całej prze- 
strzeni Bosforu, potrzebowalibyśmy co najmniej 
2 godziny na skoncentrowanie się w danym 
punkcie. Lecz że w każdej dzielnicy przemaga 
nas liczebnie lndność turecka, więc i to niemo- 
żebne. Pera zaś, choć zamieszkana jedynie przez 
chrześcijan, nie liczy nawet 50.000. Po odtrące- 
niu starców, kobiet, dzieci, zaledwie dziesiąta 


„HALINA S.“ 


„A ię me opuszeze aż do Śmierc, 
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No i dojechano wreszcie na miejsce, las cu- 
dny ! zielony, szmerem poważnym tajemniczy, pod- 
bity szmaragdową zielenią mchu lśniącego, za- 
praszał do siebie. Aniuta pobiegła naprzód, Fra- 
nia ze nią. Marta i Alfred postępowali za nimi. 

„Marto winną mi jesteś odpowiedź”, szepnął 
Alfred. „Jaką*, zaczęła się umyślnie droczyć 
Marta, choć wiedriała dobrze do czego piękny 
porucznik zmierza, „ale pytała się sama, by usły- 
szeć raz jeszcze to zapytanie z ust jego. Kobie- 
ta to jak ten motyl, który tak długo lata koło 
światła aż sobie od tego Światła własne skrzy- 
dła opali. „O niedobra, o niepoczeiwa Marto 
pytałem Ci się czy mnie choć trochę kochasz, 
a Ty mi nie chcesz dać odpowiedzi. Ha! nie 
kochasz jeszcze widocznie, ale przyjdzie czas gdy 
pokochasz, bo“ i zaczął mówić nachyliwszy się 
tak blisko, iż odech jego czuła na swej twarzy, 
„pokochasz Marto bo: miłość to cygańskie 
dziecię*. 

„Ani mu u” "ani wierz 
„Więc choć me kochasz, ach to przecie! 
„Głdy ja Cię kocham to się strzeż !!* 

Te słowa szeptem niemal mówione, taką cu- 
dną melodją brzmiały w uszach Marty, upoiły 
ją i cicho też szepnęła : 

„Alfie je kocham Ciebie, o i jak jeszcze, po- 
kochałam od pierwszej chwili poznania, a kochem 
Cię tak bardzo, tak bardzo...“ Nie dokończyła, 
bo mała Aniuta podbiegła ku niej pokazując du- 
ży pęk anemonów i dzwonków ieśnych, które 
razem z nianią zerwały. „O jakie ładne kwiatki, 
a jak ich mam już dużo dla tatusia, a mama, 
oho mama niema ani kwiateczka jeszcze”. Za- 
tzęła więc też i Marta z Alfredem rwać kwie- 
cie leśne i układać w dużą wiązankę i ta wspól- 
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część mogłaby się bronić. A czem? Rewolwera- 
mi wobec sztncera ?! Dzieciństwo! Jedynie zata- 
rasowanie się po domach dałoby chwilową ochro- 
nę, wyczekiwanie na pomoc, tak, to prawda; 
toby wystarczyło. Ale o tej prawdzie wiedzą 
również i Turcy; nie popełnią tedy biędu ata- 
kowania nas po domach, jak niegdyś Ormian. 
Zdarzy się, jeśli się zdarzy, tak: 

Motłoch napadnie nas noeg. Lecz to będzie 
tylko hasło. Na to hasło wojsko wyjdzie z ko- 
szar, udając przerażenie, wskutek wydają- 
cego się im niby napadu chrześcijan na Turków; 
nim władze wyższe pośpieszą z oznajmieniem fa- 
ktu i po rozkaz do pałacu, żŻołnierstwo obróci 
działa ne Perę, otworzy rury gazowe i mniej 
niż w godzinę, zmiażdży nas na proszek co do 
jednej cegiełki, co do jednej duszy! 

Sułtan w tem zdarzeniu będzie najzupełniej 
bezsilny. 

Dodam: ani jako publicysta, ani jako czło- 
wiek sumienny, nie poważyłbym się na podobny 
alarm, gdybym nie miał na to poważnych da- 
nych. 

Jakaż na to rada? 

Jedynie jedna, jedyna, póki jeszcze czas: 
Nie zbrojna, ale zbiorowa, jednolita, legalna ak- 
cja mocarstw tu — w pałacu i natychmiastowe 
zawieszenie broni tam — w Macedonji, dla prze- 
prowadzenia, pod ich okiem i przy ich czynnej 
pomocy, słusznych a tak koniecznie wymaganych 
reform. 

Ależ na to trzeba zgody mocarstw! Tak, 
tylko zgody. „That is the qnestion* — odpowia- 
da i turecki Hamlet! 


Obrona przemyslu krajowego. 


(Korespondencja „Głosu Narodu*.) 
DROHOBYCZ 27 września. 


Sala naszego „Sokoła* gościła w swoich mu- 
rach wczoraj liczne grono osób z wszystkich sfer 
miaste, zgromadzonych z inicjatywy lwowskich 
związków przemysłowych, względnie istniejącego 
przy nich Biura reklamy i rozpowszechnienia wy- 
robów krajowych, dla narady nad rozwinięciem 
szerszej akcji w kierunku obrony swojskiego 
przemysłu. 

Zebranie zagaił jako gospodarz zast. prezesa 
„Sokoła“ dyrektor Laurynów, poczem pp. 0l- 
szewski i dyrektor centr. związku gal. przem 
fabr. dr Bataglja wygłosili swoje referaty: „O 
konieczności organizacji w obronie przemysłu 
krajowego“ i „O sprawie eunkrowej”. 

Pierwszy z referentów mówił o potrzebie 
stworzenia „ogólnej ligi przemysłu krajowego“, 
wykazując drastycznymi przykładami trudności, 
z jakimi spotykać się musi uprzemysłowienie 
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kraju wobec braku łącznej systematyczuej pro- 
pagandy na rzecz istniejącego już przemysłu. 

Dr Bataglja omówił obszernie piekącą spra- 
wę cukrową, jej niezwykłą ważność dla całego 
kreju, dla jego gospodarczej przyszłości i w go- 
rących słowach zaapelował do ucznć patrjoty- 
emu ekonomicznego, samowiedzy obywatelskiej 
i ambicji społeczeństwa. 

Obaj mówcy zwracali się z gorącym apelem 
do zgromadzonych w sali licznie pań, wskazując 
na znaczenie i ważność roli, jaką odegrać może 
i powinna kobieta, obywatelka w akcji ochrony 
swojskiej produkcji. Tu pole do wyzwolenia się 
kobiet z ciasnych ram dotychczasowej działalno- 
ści i zastarzałych przesądów o upośledzeniu płci 
słabej, pole bogate i dające sposobność do pra- 
cy szerszej — konkretnej. 

W dyskusji nad referatami delegatów zabrał 
głos najpierw ks. kanonik Serwecki, aby wyra- 
zić gorące podziękowanie iniejatorom zgromadze- 
nia zB rzucenie zdrowej myśli w szerokie koła 
społeczeństwa. Następnie przemawiali burmistrz 
dr Szayna, inżynier Gawroński, profesor Eljasz, 
dyrektorows Łańcncka i p. Merzyńska, wszyscy 
jadnozgcdnie uznając konieczność wdrożenia ener- 
gicznej akcji w obronie wyrobów krajowych, w 
szczególności cukru przeworzkiego. 

WybrBuo natychmiast prowizoryczny komitet, 
złożony z burmistrza dra Szayny, zast. burmi- 
strz Fisensteina, sędziego Jojki i dyrektorowej 
Łańeuckiej, który rozwinąć ma natychmiast dzia- 
łalność. W najbliższym czasie zwołany ma być 
ogólny wiec przemysłowy z miasta i okolicy, 
zawiązane ma być Towarzystwo pomocy przemy- 
słowej i urządzoną wystawa przeglądowa prze- 
mysłu krajowego. K. Z. 


W obozie powstańców, 


W ostatnich numerach paryskiego dziennika 
„Le Journal* korespondent jego, Jacques Dhur, 
opisuje swój pobyt pomiędzy powstańcami mace- 
dońskimi. Przedarłszy się przez gęsty las w to- 
warzystwie powstańca przewodnika i tłomacza 
na leśną polanę, spotkał tam Michała Grerdżiko- 
wa. naczelnika oddziałów powstańczych we wscho- 
dniej Macedonji, tudzież dwóch jego pomoeni- 
ków: Stamo Ikonomowa, b. kapitana konnicy 
bułgarskiej i Lazara Madziarowa, byłego profe- 
sora z Macedonji. Po wymianie wstępnych fra- 
zesów, odezwał się Głerdżikow : 

— Gdy aas Turcy prześladowali i znęcali 
się nad nami w wilajecie adrjanopolskim, mu- 
sieliśmy prowadzić walkę i poiączyć oddziały, 
które powstały przeciwko jarzmu tureckiemu. 
Jesteśmy dobrze uzbrojeni, niezaprzeczenie, ale 

| dła obrony i pomszczenia naszych. My nie mamy 


ne wiązanka mieściła kwiaty zerwane ręką: ry- 
wala, niewiernej żony b.. małej kochającej có- 
reczki, Auiuty ! 

Zbierając kwiaty Marta i Alfred oddalali się 
coraz więcej, wiązanki przestały róść w ich rę- 
kach, już kwiatów nie przybywało; przy osta- 
tniej paproci zerwanej, ręce tych dwojga ludzi 
złączonych myślami, & tak oddalonych przezna- 
czeniem, spotkały się. Alfred podniósł rękę Mar- 
ty do ust z taką gorącą miłością, jak wrzące 
były te jego karminowe wargi, których ta biała 
drobna ręka kobiety teraz dotknęła. Płomień ru- 
mieńca oblał jej czoło, twarz, szyję, oczy zai- 
skrzyły się nieznanym jej dotąd ogniem. A Al- 
fred mówił: „Marto! jakże to życie ludzkie jest 
ciężkiem, jak strasznie los sobie z ludzi szydzi; 
czyż nie igraszką Opatrzności jest, abyś Ty, mo- 
Ja ukochana była żoną tamtego, musiała znosić 
jego pieszczoty, oddawała mu je nawet, a ja 
który ciebie kocham nad wszystko eo kochać 
można, ja mam patrzeć na Ciebie, jak na obcą, 
jak na skarb, którego tknąć nie można boś od- 
grodzona odemnie przysięgą, która Cię łączy z 
tamtym, boś cudzą żoną! Marto czy ty pojmu- 
jesz, jaka straszna moe nas dzieli?* Marta od- 
rzekła cicho, cichuteńko: „Pojmuję Alfie o i jak 
jeszcze!* i szli dalej obok siebie; a tam w cie- 
niu ogromnego dębu siedziała mała Anusia i cze- 
kałae aby matka powróciła, bo chłodno już za- 
częło się robić i smugi słońca, które dotąd o- 
świecały cały kawał lasu, zniknęły nagle i wiatr 
się zerwał, roznosząc listki, które opadły z drzew, 
podnosząc i obniżając gałęzie, bawił się lokami 
złotych włosów Anusi. 

„Nianiu Anulee zimno“, szepnęło dziecko. 
„Mama zaraz nadejdzie“, pocieszała małą Fre- 
nia, ale w myśli tej prostej dziewczyny zrodził 
się żal do tej pani, tej matki, która zagadała się 
z tym panem oficerem i nie widzi, iż burza nad- 
ciąga, gdzie te pani poszła? tu lada chwila 
deszcz padać zaczuie a my co poczniemy z Aniu- 
tą, nie ciepłego ani ochronnego przed deszczem 
nie miały, a deszcz lada chwila spadnie... Aniu- 
ta trząść się zaczęła, bo chłód był coraz prze- 


nikliwszy i w lesie nagle zaczynało się robić 
ciemno, & Marty nie widać jeszcze!... Gdzież 
ona ?... Oto stoi oparta o pierś Alfreda, który 
objął ją jednym ramieniem a drugą ręką przy- 
ciągając jej główkę do swojej twarzy, złączył 
jej usta ze swemi w długim, namiętnym poca- 
łunku, pocałunku pierwszym, ale ten pierwszy 
to najgorszy, on jest zbrodnią, bo on do dalzych 
prowadzi, dalszym drogę toruje... 

Marta nie broniła się; z upojenia wyrwał 
ich odgłos grzmotu, który zapowiadał zbliżającą 
się burzę; po nim straszny huk piorunu, który 
spadł gdzieś w dali i tysiącznem echem ozwał 
się po lesie! Ten straszny huk wyrwał Martę 
z ramion Alfreda, nagły lęk ją opanował, przez 
głowę przebiegła jej myśl, że to Bóg z nieba 
mową swoją stwierdzał to, eo oni przed chwilą 
nieopatrznemi usty wyrzekli „iż straszna moc ich 
dzieli“. Ale że Bóg i Pan wszech Stworzeń stoi 
na straży tej „mocy“, bo tą mocą, tą siłą, któ- 
ra ich dzieli, to są te słowa, które Martę łącza 
z innym, to są Święte słowa przysięgi „A iż 
Cię nie opuszczę aż do śmierci“. 
ma Marta zadrżała i zaczęła biedz ku temu 
miejscu, gdzie Aneczkę zostawiła, co tam ta 
mała dziecina robi? pewnie boi się i płacze, a 
matki niema przy niej, aby ją pocieszyła, dodała 
odwagi. 

Deszcz ciężkiemi kroplami padał na twarz 
rozognioną Marty, biegła, by jak najprędzej być 
przy dziecku. A te krople, które spadały po jej 
twarzy, były jak łzy, które niedobra matka, nie- 
wierna żona, mogła śmiało w tej chwili wylać. 
Ale Marta nie płakała |.. 

Dobiegłszy do miejsca, gdzie siedziała Aniuta, 
struchlała, cała sukienka na dziecku była de- 
szczem na wylot przesiąknięta, włoski mokrymi 
soplami spadały na ramiona dziecka. Frania po- 
czciwa zdjęła wprawdzie chusteczkę z głowy, 
aby nią okryć choć troszkę swą małą panienkę, 
ale to była lekka batyssvwa chusteczka, która 
ani zagrzać od chłodu, ani zasłonić przed de- 
szezem nie mogła Aneczki. 

(Ciąg dlszy nastąpi). 
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nic do ukrywania. Żaden z nas nie zarzyna ko- 
biet, starców lub dzieci. 

A petem, podniecając się, pokazał mi Ger- 
dżików równinę widną z daleka i mówił: 

— Było tu niegdyś 32 wsi bułgarskich, dzi- 
siaj spalonych, po których nie zostało nawet 32 
chat. Wszędzie rabunki, gwałty, rzezie niezli- 
czone bezbronnych ofiar. 

Krótkie milczenie przerywa jego skargę, w 
której wre głachy gniew, a potem jakby z nie- 
chęcią, dodaje : 

— Zaiste, kiedy ogłosiliśmy rewolucję, ni- 
gdy nie myśleliśmy o tak strasznych rzeczach. 
Sądziliśmy, że Turcy będą nas ścigać, walczyć 
z nami, mąż przeciwko mężowi. Ale nie... Ich 
taktyka? Ona jest zupełnie prostą. Maszerują 
przeciwko wsiom, zatrzymują się w odległości o- 
koło dwóch kilometrów i rozpoczynają ogień 
z dział. Potem strzałami z karabinów zmiatają 
wszystko, co mogłoby się znajdować w okoli- 
cznych lasach i podpalają krzaki. Wszystko pło- 
nie. Dzieci i kobiety, uciekłszy do tych schronisk 
chwilowych, idą pod miecz. Wtedy napastnicy 
spokojnie rabują wieś, gwałcą ujęte kobiety we- 
dle wyboru i swoją krwawą zdobycz wojenną 
kończą rzezią starców. 

— Ale nas, ludzi silnych — mówił dalej 
Gerdżikow — strzegą się Turcy prześladować. 
Musimy czekać na nich po gościńcach, chcąc z 
nimi walczyć. Oh! co za zmiana! Ci ludzie tak 
są niewprawni w walce, że się zbijają jak lę- 
kliwa trzoda, chowają jedni za drugich tak, iż 
jedną kulą można zabić dwóch lub trzech. Je- 
dyny ich cel, to rabunek. Knpcy za nimi cią- 
gną i kupują zdobycz za byle jaką cenę. To są 
brudne hordy, złoczyńcy bez odwagi. 

Wojsko tureckie tak jest znane z bitności i 
sprawności, że sąd Głerdżikowa wywołuje mimo- 
woli niedowierzanie, ale jak się zdaje, przywó- 
dca powstańców macedońskich, mówił chyba o 
nieregularnem wojsku tureckiem. Na pytanie ko- 
respondenta, czy powstańcy mają dosyć zapasów 
żywności, odparł Gerdżikow : 

— Mamy znaczne prowjanty mąki, masła, 
soli, sera, konserw mięsnych. Wszystko to znaj- 
duje się w górach, w miejscach nkrytych, o 
których wiedzą tylko naczelnicy oddziałów i 
ich zastępcy. Z bronią na ramieniu, zebrali- 
śmy — wiedz pan to — nasze zboże, nie po- 
zostawiliśmy nie na polach. Wszystko jest zwie- 
zione. 

Następnie opowiadał Głerdżikow, że już od 
trzech lat przygotował rewolucję, formując od- 
działy. Był profesorem w Monastyrze, gdzie za- 
bił żandarma, który go chciał uwięzić. Po tym 
czynie „poszedł w góry*, które znał dokładnie. 
Z ramienia komitetn centralnego Borys Sarafow 
objął dowództwo ma południa, Rudżim na zacho- 
dzie, a Gerdżikow na wschodzie Macedonji. Li- 
czy 26 lat życia. 

Korespondent, zaproszony przez Głerdżikowa, 
zasiadł do obiadu, który składał się « sardy- 
nek, salcesonuj, pieczonej baraniny i sera. Od 
czasu do czasu jeden z powstańców podawał mu 
wedle zwyczaju bułgarskiego, szklankę wina na 
tacy. 

— Szlachetny naczelnika — rzekł korespon- 
dent do Gerdżikowa — zapewne w ten sposób 
nie obchodziłbyś się z Tarkiem. 

— Dlaczego? — odparł Gerdżikow. — W 
ostatnich czasach wzięliśmy do niewoli trzech 
oficerów tureckich. Jedli przy moim stole, a po- 
tem kazałem ich odprowadzić do Burgas. Tam 
byli na wolności. 

— A widząc moje zdziwienie, dodał : 

— My nie strzelamy ludzi bezbronnych. 

Tam poznał Jacques Dhar poetę Silianowa, 
dowódcę oddziału dynamitardów macedońskich. 
W skórzanej kieszeni miał Siliauow czarną ka- 
lẹ, którą Gerdżikow pokazał korespondentowi, 
mówiące : 

— To jest bomba. Każdy z nich ma przy 
scbie bombę. To nasza artylerja górska, mająca 
tę zaletę, że jest nadzwyczajnie rnchliwą. 

Dla uniknięcia nieszczęśliwego wypadku od- 
dział dynamitardów rozłożył się po drugiej stro- 
nie rzeki, dosyć daleko od obozu powstańców. 
Korespondent i Gerdżikow udali się tam, pro- 
wadzeni przez Silianowa. Wyszedł naprzeciwko 
nim powstaniec z ogoloną twarzą i oknlarami 
na nosie. Był to zastępca naczelnika Silianowa, 
były nauczyciel Todorow. Głardżikow przedsta- 
wiając obu, rzekł do dziennikarza francuskiego : 

— Siljanow i Todorow byli w Monastyrze 
niegdyś moimi uczniami. 

Tn objaśnił Grerdżikow korespondentowi, w ja- 
ki sposób powstańcy sami wyrabiają bomby. Ben- 
jaminkiem oddziała dynamitardów jest Bojczew, 
chłopiec 16-letni. Stanął przed gościem ze swo- 
ją twarzyczką lalki, na której pot i proch po- 
zostawiły wielkie plamy. Gerdżikow zapyżał go 
żartobliwie, czy nie myje sobie czasem twarzy. 

— Naczelnika! Nikt się nie myje na woj- 
nie — odrzekł B jczew. 


Opuściwszy oddział dynamitardów i wra- 
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cając do obozu, rozmawiał korespondent z Ger- 
dżikowem o walce zapomocą bomb. Głerdżikow 
wyjaśnił mu, dlaczego powstańcy chwycili się 
bomb i zakończył swój wywód uwagą: 

— Bezczynność Europy pogrąża nas w roz- 
paczy. 


ZH SWIATA 


Cesarz Sahary. — Dziwny wypadek. — [Inseraty 
w Ameryce. — Hamaj, kiciu ! 

„Cesarz Sahary“. Kilkakrotnie już wspo- 
minaliśmy o fantastycznych planach miljonera 
p. Jacquesa Lebaadyego, który postanowił za 
wszelką cenę stworzyć nowe państwo afrykań- 
skie, ochrzeone przezeń mianem Sahary i pro- 
klamować się cesarzem. Znaue są przejścia tego 
awanturniczego młodzieńca, który napotkał w 
Las Palmas na przeszkody ze strony guberna- 
tora hiszpańskiego. Dwóch marynarzy z załogi 
okrętu p. Lebaudyego udało się rządowi. fran- 
euskiemu nie bez tradności wydostać z rąk pi- 
ratów. Obecnie przyszły cesarz bawi w Hadze, 
gdzie zaangażował sobie ministra i stara się w 
istniejącym tam, jak wiadomo, międzynarodowym 
trybunale rozjemczym o legalirację swego sto- 
sanku do mocarstw. W Hadze doręczono oneg- 
daj „cesarzowi“ Sahary wezwanie do ćwiczeń 
13 dniowych w jednym z pułków francuskich 
(Lebandy jest oficerem rezerwowym). 

W Paryża badzi ciekawość nietylko cała ta 
awantura saharska, ale niemniej, jak sobie obe- 
enie postąpi p. Lebaudy. Jeśli powróci do Fran- 
cji, mogą go w myśl ustaw międzynarodowych 
postawić przed sąd, jako oskarżonego o piractwo, 
na wypadek zaś, gdyby nie wrócił, będzie je- 
szcze gorzej, bo „cesarz“ Sahary uznany zosta- 
nie dezerterem i czekają go przykrości niemałe. 
Słowem, położenie miljonera-cesarza jest wyjąt- 
kowo trudne. Biedny miljoner! 

* 


$ 

Dziwny wypadek. Mając w kieszeni, za- 
wiadomienie o Śmierci swojej, uległ w tych 
dniach w Berlinie śmiertelnemu wypadkowi stróż 
domowy Gehringer. Wysłany w interesie przez 
chlebodawcę, jechał na welocypedzie i skorzy- 
stał ze sposobności, aby odwiedzić narzeczoną; 
młoda para posprzeczała się, a Gehring rordra- 
żniony, postanowił odebrać sobie życie. Napisał 
więc list do narzeczonej, w którym jej donosi, 
że gdy list ten do rąk jej dojdzie, będzie ciało 
jego, Gehringera, już w wodzie. Zanim jednak 
zdołał list ów wysłać i wykonać samobójczy za- 
miar, najechał go przy Brannenstrasse automobil, 
Gehringer wywrócił się razem z kołem i upadł 
tak nieszczęśliwie, że mn tylne koło automobilu 
przeszło przez szyję. Stan jego jest bezna- 
dziejny. 

* = * 

Inseraty w Ameryce. Jeden ze współ- 
pracowników nowojorskiego miesięcznika „Are- 
nas“ iaterwiewował niedawno największego ame- 
rykańskiego anonsowego specjalistę w sprawie 
przyszłości kupieckich i preemysłowych ogło- 
szeń. Pan N. C. Fowler, tak nazywa się ów 
król anonsów, sądzi, że obecnie drukuje się w 
Stanach Zjedaoczonych oŚ$mnaście do dwadzie- 
ścia razy więcej ogłoszeń, niż przed 25 laty. 
Anonse knpieckie i przemysłowe uważane są od 
lat pięćdziesięcin za konieczność; pełaą ich 
wartość natomiast oceniają dopiero od lat 25. 
Teraz dopiero wiadomo, że anons jest równie 
ważnym czynnikiem jak surowy materjał, jak 
jego przeróbka i sprzedaż. Tak jak pierwej u- 
ważano inserowanie za zbytek lub eksperyment, 
tak dziś jest ono normalną i rentowną lokacją 
kapitału. Doszło do tego, że wytworzyli się w 
Ameryce liczni, zawodowi, przez wielkie firmy 
dobrze opłacani „adyertissements writers* = u- 
kładacze ogłoszeń, którzy wykształceni w szko- 
łach anonsowych, wymyślają coraz to nowe spo- 
soby reklamy. Interwiewowany ocenił liczbę po- 
jawiających się corocznie anonsów w gazetach 
amerykańskich na 350 miljardów odbitek. Ar- 
kusze ogłoszeniowe, sklejone razem, dałyby pa- 
pierową wstęgę długą na 180.000 kilometrów. 
Na inseraty w dziennikach wydaje teraz ame- 
rykański świat handlowy i przemysłowy rocznie 
przeszło 150 miljonów dolarów i przynajmniej 
drugie tyle na cenniki, prospekty, cyrkularze, 
katalogi i t. d. W artystycznem zdobieniu inse- 
ratów, plakatów reklamowych i t. d. znać wiel- 
ki postęp. 


* * 

Hamaj, kicia! W „Słowie Polskiem* czy- 
tamy: Bywalcy wiedeńscy opowiadają, że przed 
niedawnym czasem mieszkańcy naddunajskiej sto- 
licy zachorowali na pewnego rodzaju bzika: sta- 
rzy i młodzi, mężczyźni i kobiety powtarzali 
przy lada okazji okrzyk: „servas, Brzezina!“ 
Skąd się to wzięło i co miało oznaczać. nikt do- 
chodzić się nie starał. Dość, że okrzyk ten po- 
wtarzali wszyscy: Zarówno obdartna uliczny, jak 
elegancki porucznik, dobrze utacsony bankier, a 
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nawet hofrat poważny, nadając mu różnorodne 
odcienia i znaczenie. Piękne usta nadobnych wie- 
denek rozchylały się również często, aby wraz, 
z uśmiechem „servus, Brzezina“ wydzwonić. — 
Trwało to przez dni kilka, aż znikło równie bez 
powodu, jak powstało. Gdy „servas, Brzezina“ 
znudziło jaż Wiedeńczyków, próbowano trans- 
plantować ten modny okrzyk we Lwowie. Ale 
bezskutecznie. Usposobienie antycentralistyczne, 
opozycja względem Wiednia wzięły górę; „ser- 
vus, Brzezina !* nie przyjęło się na gruncie Lwow- 
skim. Mamy natomiast obecnie wykwit kultury 
ściśle miejscowej, prodakt nie importewany, lecz 
„Krajowy“, nawet wyłącznie lwowski, od pewne- 
go czasu po ulicach Lwowa rozbrzmiewające — 
„hamaj, kicia!“ 

Wchodzę do wagonu trzeciej klasy na dworeu 
głównym. Wagon, jak zwykle przepełniony — ży- 
wioł semieki przeważa. Jakiś pasażer w wesołem 
usposobieniu żegna swych przyjaciół znajdujących 
się na peronie. 

— Hamaj, kicia: woła przez okno. 

— Hamaj, kicia! odwzajemniają ma się przy- 
jaciele, i natychmiast, jakby zarazą jakąś do- 
tknięty cały wagon na wszystkie tony powtarza 
setki razy : 

— Hamsj, kiciu! hamaj, kicia! Wyrażenie 
trafia snać do wszystkich usposobień i gustów, 
bo go powtarzają literalnie wszyscy: arcyjczycy 
zarówno jak semici, starzy i młodzi, kobiety i 
dzieci. O znaczenie nikt się nie pyta. Wsiadama 
do tramwaju. Konduktorzy krzyżujących się wa- 
gonów witają się okrzykiem: „hamaj, kicia!* — 
i natychmiast idzie wśród pasażerów echem: „ha- 
maj, kiciu!* Parkany, mary i afisze pełne są o- 
łówkiem i kredą nagryzmolonych napisów: „ha- 
maj kiciu!* Na ulicach bezmyślny okrzyk beg- 
ustannie wpada w ucho. Powtarzają go chłopcy 
roznoszący gazety, przekapki, stadenci, panny 
sklepowe. Nawet w teatrze nie sposób się odeń 
opędzić. Poczekajmy trochę, a usłyszymy go mo- 
że na poważnych zgromadzeniach publicznych. 


- KRONIKA 


Kalendarzyk kaświejny. Dziś środa Hieronima wyzsawcy 
doktora kościoła i Zofji wdowy: we czwartek Remigjusza 
biskupa wyznawcy i Julji męczenniczki. 

Kalendarzyk astrensmiczny. Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godz. 5 minut 40, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nut 20, długość dnia godzin 11 minnt 40. 


Kupujcie tyllo u Chrześcijan !. 
Z KRAJU. 


Akcja ratunkowa Towarzystwa Kółek rolsiczych, 
W Jaśle ukonstytuował się powiatowy komitet ra- 
tunkowy, wybierając swym przewodaiczącym p. Wła- 
dysława Riegera z Zimaowody p. Moderówka. Prócz 
tego wch'dzą w skład komiteta pp.: ks. kanonik 
Sarna jako reprezentant duchowieństwa, Alojzy Mòtz- 
ger wiceprezes Wydziała powiatowego, komisarz Ma- 
durowicz jako reprezentaut starostwa, dr Pawłowski 
burmistrz m. Jasła, dr Baranowski prezes „Sokoła“. 
Komitet uchwalił rozesłać odezwy zachęcające do 
zbierania składek, rozesłać kolektantów w mieście 
Jaśle i dalszą akcję w każdym kieruaku do osig- 
gnięcia celu. 

W Stryju utworzył się powiatowy komitet ra- 
tunkowy pod przewodnictwem p. Juljana br. Braai- 
kiego z Podhorzec. W skład komitetu weszli prócz 
tego pp.: Adam Onyszkiewicz prezes Rady powiato- 
wej, Aleksander Stojałowski burmistrz miasta Stry- 
ja, ks. Ostap Niżankowski proboszcz i członek Rady 
oddziała gal. Tow. gosp. i Andrij Bernyk włościa- 
nin i członek Rady powiatowej. Komitet rozesłał po 
wszystkich gminach listy i wezwania do składek. 
Datki w gotówce odbiera radca namiestaictwa dr 
N:ewiadomski, datki w naturze zaś polecono zbierać 
i na razie składsć w gminie, a wysłać tylko wyka- 
zy 60, i ile zebrano, poczem komitet wskaże, Gzy n8- 
desłać to do Stryja lub do innej miejscowości lub 
też na miejscu sprzedać a komitetowi nadesłać pie- 
niądze. 

W Gródku odbyło się ma zaproszenie pP.: A- 
dolfa br. Brunickiego, Stanisława Niezabitowskiego 
i Franciszka Schofera daia 24 b. m. zebranie w sali 
Rady powiatowej w celu zorganizowania komitetu po: 
wiatowego. W skład komitetu weszli pp.: Adolf b 
Brunicki, prezes Rady pow.; Franciszek Bobows 
burmistrz m. Gródka; Jan Bogdanowicz, Bekre 
Rady pow.; ks. Michał Car, proboszcz z Małkowie 
Edward Kopecki, właściciel dóbr Rokitno; ks. Micha: 
Lachowioz, proboszcz z Powitna;| Jarosław Ł?pki, 
sekretarz sądowy w Gródka; Juljan Nowakowski, in- 
spektor szkolny; Tadensz Rybicki, naczelnik sądu w 
Janowie; ks. Łucjan Siczyński, proboszcz z Mszany ; 
Franciszek Schofer, właśc. dóbr Zielów. Kierownictwo 
sprawy spoczywa w rękach p. Adolfa br. Brunie- 
kiego, zaś biuro Rady pow. jest biurem komitetu. 

Alwernia 28 września. Piszą nam: W dniu 28 
b. m. mieszkańcy Alwerni i okołicy z żalem wielkim 
żegnali ozcigodaego księdza gwardjana, Benedykta 
Wierciocha, który mimo krótkiego tutaj pobytu zje- 
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dnał sobie swą szczerością i szlachetnom sercem mi- 
łość gorącą wszystkich, a zwłaszcza ludu tutejszego 
i z pod zaboru pruskiego. Ks. Wiercioch bawiąc w 
Alwerni podjął ze skutkiem dalszą restaurację kla- 
sztoru, ale rozkaz prowincjała przeniósł go gdziein- 
dziej na kapelana. Szkoda świeżej siły, której ubytek 
chyba najdotkliwiej sam klasztor odczuje. 

Loterja fantowa Kółka rolniczego w Rudkach. 
Zarząd Kółka nadsyła nam następują ą odezwę: — 
Przepraszamy wszystkich, którzy zakupili losy naszej 
loterji, że zapowiedziane na dzień 24 wiześnia 1903 
roku ciągnienie, odraczamy na dzień 7 listopada, ale 
zostaliśmy do tego zmuszeni przez tych, którzy otrzy- 
mawszy losy naszej loterji, nie zwrócili nam do tego 
terminu ani losów, ani pieniędzy. Na 10.000 losów 
wydanych przez nas, zaiegało w dniu 23 września 
1903 r. 6.230 losów, a zatem większa połowa, za 
które w razie ciągnienia musielibyśmy niepotrzebnie 
uiścić znaczną opłatę skarbową. Chogo tego uniknąć, 
odroczyliśmy ciągnienie ma dzień 5 listopada b. r., 
którego to przec.ągu czasu użyjemy RA pisemne po- 
nsglenie i ściągnięcie zalegających losów. —Przy tej 
sposobności znznaczamy, iż plan losowania, opierają- 
cy się na 400 wygranych ogólnej wartości 4000 k. 
nie ulega przez to żadnej zmianie. — Adolf Bienie- 
dzki, przewod., Michał Lisowicz, sekretarz. 

Następca Dragomirowa. Korespondent „Dziea- 
nika Poznańskiego* donosi z Warszawy : 

Z powodu dymisji dotychczasowego generał gu- 
bernatora kijowskiego, Dragomirowa, jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że następcą jego na tem ważuem 
stanowisku zamianowany zostanie generał piechoty 
A. K. Puzyrewski, od dwóch lat pomocnik generał- 
„gubernatora warszawskiego, przedtem szef sztabu war- 
szawskiego okręgu wojskowego. 

Generał Puzyrewski jest jednym z asjzdolniejszych 
oficerów armji rosyjskiej. Jest autorem licznych dzieł 
militarnych, z których najważniejsza:  „Historja po- 
wstania polskiego w roku 1831-. Prócz tego, jako 
dawny nauczyciel strategji i rzeczy wojskowych ów- 
czesnego następcy tronu, dziś cara Mikołaja, pozo 
staje generał Puzyrewski w stosunku Ścisłej przyja- 
źai osobistej z osobą panującego. Pochodzi z rodziny 
polskiej, jest przecież jąż w drugiem pokoleniu pra 
wosławnym i ma się 2a Rosjanina. Liczy lat około 
60. Stanowisko generał gubernatora kijowskiego, u- 
chodzi po warszawskiem za najważniejsze w pań- 
stwie. ` 

Gubernator Parany wobec kolonizacji polskiej. 
Korespondent „Kraju“ donoai z Kurjtyby, ze nowy 
gubernator tego stanu dr Winoento Machado zajmu- 
je bardzo życzliwe stanowisko wobec kolonizacji pol- 
skiej. Porozumiewa się om obecnie z ministrem kolo. 
nizacji rządu federalistycznego w Rio de Janeiro co 
do sposobu wprowadzenia w życie imigracji na koszt 
rządu z uwzględnieniem w pierwszej linji kolonizacji 
polskiej, która okazała się najodpowiedniejszą. Kolo- 
nizacja ma objąć okolice miast i linji kolejowych. — 
W celu propagandy emigracji do Parany, dr Wie- 
cenio Machado polecił Polakowi p. W. Struszkiewi- 
czewi opracowanie książki informacyjnej o Paranie w 
języku polskim, portugalskim, rosyjskim, niemieckim, 
fcamcuskim i włoskim. Dziełko to, z ilustracjami ma 
się ukazać w druku za sześć miesięcy. 

Z tejże korespondencji dowiadujemy się, że linja 
kolejowa San Paulo — Rio Grande do Sul z odno- 
gẹ do portu San Francisco w stanie Santa Oathari- 
na, przetnie także kolonje polskie Prudentopolis, Rio 
Claro i Lncenę, co się niewątpliwie przyczyni do ich 
podniesienia ekonomicznego. 


KRAKOW 30 września. 


Nabożeństwo Różańcowe w kościele 00. Do- 
minikaaów, trwające przez cały miesiąc peźłziernik, 
rozpoczyna się dziś po południu Nieszporami i uro- 
czystem wynieBieniem cudownego obrazu Matki Bo- 
skiej Różańcowej z kaplicy do kościoła. 

04 jutra przez cały miesiąc codziennie o godzi- 
nie 6-tej rano wotywa z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu i śpiewaniem Różańca Św. z kazaniem o 
godzinie 6 wieczorem. 

Sprawy miejskie. Sekcja III prawniczs Rady 
miejskiej odbędzie posiedzenie w piątek dnia 2 pa- 
ździernika. Na porządku dzieanym między innemi 
Znajdują się sprawy odnowienia kontraktu dzierżawy 
teatru miejskiego i uchwalenie projektu aktu funda- 
cyjaego Ludomira Prószyńskiego dla literatów i dzien- 
Rikarzy polskich. 

Drożyzna mięsa. Celem obmyślenia środków za- 
radezych przeciw podrożeniu mięsa w Krakowie, ma. 
gistrat zamierza w najbliższym Czasie przedstawić 
odpowiednie wnioski Radzie miasta. Istotnym środ- 
kiem, zapobiegającym drożyźnie, byłoby urządzenie 
jatki gminnej, jednak, należy ją prowadzić siłami 
fachowemi katolickich rzeźników, a nie oddawać w 
ręce żydowskiego przede ębiorcy, który korzystając 
z ulg, jakie gmina daje przez bezpłatną halę, sam 
nie by nie ryzykował, mając pewny i znaczny zaro- 
bek z kieszeni chrzaścijańskich konsumentów. Prze- 
ciw oddanin tej sprawy w ręce ubiegającego się 
o to żyda, stanowczo protestujemy. 

Z teatru. Panna Zofia Wóinicra antorką „Dyle- 
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„AŁOS NARODU“ 


tantow“ 1 „Psyche“ wykończyła Świeżo 4-ro aktowj 
dramst „Ewa“ oparty na motywach psychologicznych. 
Panna B.ć, znana tłomaczka „Dalekiej księżniczki” 
Rostaeda*, złożyła zamówiony przez dyrekcję teatru 
przekład 5 akt. baśni dramatycznej Maeterlincka „Jo- 
zella“ (Joyselle). Obie sztaki w niedługim ozasie u- 
każą się na deskach naszej sceny. 


Rezpuszczanie żołnierzy, którzy ukończyli trze- 
ci rok służby, ma podstawie uchwały parlamentu i 
rozporządzenia władz wojskowych rozpoczęło Się wozo. 
raj. Puszczeni zostali żołnierze 13 i 20 pałka pie- 
choty. Zaciąg nowych rekrutów rozpocznie się 1 go 
ptździernika i potrwa 5 dni. 

Hojny złodziej. Niejaki Filipowski, wyrobnik, 
przylrzymany za obrazę władzy w aresztach sądu po- 
wiatowego karnego, siedział tam wraz z niejakim 
Stanisławem Gr.elskiem rodem z (Czystego w gab. 
warszawskiej, który w tym samym areszcie znalazł 
się za włószęgostwo. Obaj ci wspólnicy aresztano. tej 
niedoli, przylgnęli do siebie odraza. Grzelak b>wiem 
zoczywszy, że F.lipowski ma przy sobie książcę ro- 
botniczą, prosił go, by mu takową cfarował, a w 
zamian za to przyrzekł mu hojne wynagrodzenie. — 
I rzeczywiście Grzelak, otrzymawszy od Filipowskie- 
go ową książkę robotniczą, wynagrodzł go iście „po 
magaaciu* — lecz niestety nie swoję, lecz obcą 
własnością. 

Mianowicie udzielił Filipowskiemu infrmacji, by 
po opuszczeniu aresztu udał się na Podgórze do do- 
mu „Herzoga* i tam w wychodka znajdzie w zawi- 
niatku cenne złote przedmioty i wspaniały łańcuszek 
damski i szpilkę z brylantami! Jakoż rzeczywiście tak 
się stało — po wyjściu z aresztu udał się FiLpow- 
ski na wskazane przez Grzelaka miejsce i znalazł tam 
owe cenne przedmioty. Licz czujaa władza bezpie- 
czeństwa przytrzymnła wraz z tymi przedmiotami niefor- 
tunnie „obdarowanego* Filipowskiego, znajduje się 
on już. w sądzie kraj. karnym i tam też niewiadomy 
dotychczas właściciel owych skradzionych przedmio- 
tów może się zgłosić po ich odbiór. Za Grzelakiem 
rozpisano listy gończe. 

Kradzież uliczna. W poniedziałek wieczorem 
przytrzymano Józefa Woźniaka na gorącym uczynku 
kradzieży kapeluszy z gabilotki w Rynku główaym. 
Razem z Wcźniakiem operował także nieznany towa- 
rzysz, któremu się udało umknąć, unosząc kilka ka- 
peluszy. Woźniakowi odebrano okoł> 10 kapeluszy. 


„ZEE SERWO TDi 0. a o E 

Gabryciski (Kraków) kupuje, sprzedajć 
| najmuje — fortepiany, pianina i harmonje ~ 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 


ca gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 


Repertuar teatru miejskiene. 
We środę 30 września: „Publiczna tajemnica“, kom. 
w 8 akt. P. Wolffa. (Ceny zniżone), 
We czwartek I PEAT” „Śluby panieńskie“, Ko- 
medja w 5 akt. A. hr. Fredry. (Debiut p. Olahowskiej). 
W piątek teatr zamknięty. 


Z sali sądowej. 


Obraza ezel. 


Przed trybunałem sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Tarowicza, toczyła się 
rozprawa przectw Stanisławowi Lipińskiemu, re- 
daktorowi i wydawcy „Bociana“, oskarżonemu 
o występek obrazy czci. Jako obrażony wystę- 
pował w charakterze oskarżyciela prywatnego, 
profesor dr Franciszek Bylicki, zarzucając p. 
Lipińskiemu, że tenże w wierszu pod tytułem: 
„Kto to?* Zamieszezonym w Nrze 12 „Bociana* 
z dnia 15 czerwca r. b. obwinił go o niehono- 
rowe czyny. 

W toku rozprawy na wniosek dra Nowaka, 
jako rzecznika ławy przysięgłych, p. Lipiński 
odczytał deklarację, w której przeprosił prof. 
dra Franciszka Bylickiego za wiersz ubliżający 
jego czci. 


Qisłonięcie pomnika Jagiełły 


Gródek 30 września. (Tel. wł.) Wielką uro- 
czystość Święciło dzisiaj miasto Gródek, uroczy- 
stość poświęcenia pomnika wielkiego króla Wła- 
dysława Jagiełły. 

Już od wczesnego ranka zaczęły się zjeżdżać 
do Gródka deputacje rozmaitych stowarzyszeń, 
korporacyj i cechów. Miasto zaludniało się z 
każdą chwilą. Okoliczni włościanie przybyli li- 
cznie do miasta. Miasto yrzybrane uroczyście i 
przystrojone chorągwiami o barwach narodowych 
i kraju. Domy przybrane dywanami i zielenią. 
U wejścia na Rynek ustawiono bramę tryumfal- 
ną przybraną chorągwiami i festonami. Na bra- 
mie widnieje napis „Boże coś Polske*. Po dru- 
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z dnia 30 września 5 


giej stronie bramy umieszczono tarcze z herba- 
mi kraju. Choinki rozsadzone szpalerem począw- 
szy od bramy tworzą formalny las wśród mu- 
rów. Naprzeciwko bramy tryumfalnej przed gma- 
chem Rady powiatowej wznosi się z piaskowca 
wykuty pomnik króla Jagiełły, dzieło rzeźbiarza 
Bełtowskiego. W długiem fatrze baraniem opar- 
ty na mieczu, z korong na głowie, stoi Jagiełło 
zapatrzony w dal. Pomnik na cokole, okolony 
jest skwerem i zielonym płotkiem. Na tablicy 
cokołu umieszczono dwa napisy. Na froncie na- 
pis: „Władysław Jagiełło król Polski i ziemi 
krakowskiej, sandomierskiej, sieradzkiej, łęczy- 
ckiej, kujawskiej, wielki książę litewski, władca 
Pomorza, Rasi etc. 1386 — 1434“. Na stronie 
tylnej napis: „Wielkiemu królowi zmarłemu w 
Gródku 31 maja 1434 wdzięczna Ziemia gró- 
decka*. 

Na przybywających ze Lwowa gości oczeki- 
wali na dworca kolejowym: oddział Sokoła gró- 
deckiego ze sztandarem i tłumy publiczności. — 
Gdy liczne deputacje poczęły wysiadać z wago- 
nów, odezwała się nagle kapela narodowa 26 
Lwowa grając hymn narodowy. Deputacje nieba- 
wem uszykowały się w pochód i raszyły ka 
miasta. 


Na czele pochodu szła kapela narodowa przy= 
grywając marsza. Za kapelą szedł oddział Soko- 
łów gródeckich ze sztandarem, dalej Sokoli 
lwowscy, za nimi depntacje cechów, korporacje 
stowarzyszeń ze sztandarami. Pochód zamykał 
pokaźny eddział Sokołów z Rudek, Mościsk, Są- 
dowej Wiszni i Sambora. Przybywających w mu- 
ry miasta książąt kościoła, arcybiskupów Bil- 
czewskiego i Teodorowicza, oraz marszałka kra- 
jowego hr. Stanisława Badeniego, powitała u bra- 
my tryumfalnej, ustawionej u wejścia do Rynku, 
procesja z duchowieństwem na czele. Gdy arcy- 
biskupi Teodorowicz i Bilezewski, oraz marsza- 
łek krajowy, wysiedli z powozu, odprowadzono 
ich procesjonalnie pod baldachimem do kościoła 
parafialnego. Ustawione wzdłuż drogi dziewczątka 
w bieli z miejscowej szkoły ludowej, sypały 
pod nogi książąt kościoła kwiaty. 

W miejscowym kościełe parafjalnym, po brze- 
gi wypełnionym deputacjami i publicznością, od- 
prawił zaraz po przybyciu z dworca kolejowego 
deputacji, mszę św. ks. arcb. Bilczewski w oto- 
czeniu licznego duchowieństwa. 


W kościele zajęli przygotowane miejsca arcyb. 
Teodorowicz, marszałek krajowy, marszałek po- 
wiatu, br. Adolf Brunieki, oraz starosta gróde- 
cki. Po prawej stronie ołtarza zasiadła Rada mia- 
sta Lwowa z wiceprezydentem Cluchcińskim. — 
Arcyb. Bilezewski udzielił po mszy św. błogo- 
sławieństwa zebrauemu w kościele lndowi, po- 
czem poprzedzony procesją udał się pod balda- 
chimem na Rynek, gdzie wyszedłszy na mównicę 
udzielił błogosławieństwa zabranemu ludowi, któ- 
ry nie mógł być obecnym w kościele. Po skoń- 
czonem nabożeństwie pochód uszykowawszy się 
ruszył z placu przed kościołem na Rynek. Po- 
chód otwierała znów kapela narodowa, za nią 
szli Sokoli, za nimi zaś w dłagim szeregu dzie: 
wczątka z miejscowej szkoły ludowej, uczniowie 
miej. szkoły lndow. z wieńcem, ochotnicza straż 
pożarna z Gródka, włościanie z parafii Powit- 
n», dalej niesiono wieniec od Podlaszau. 

Następnie szły deputacje niemal wszystkich 
stowarzyszeń i korporacji lwowskich ze sztanda- 
rami. Wśród deputacji była także deputacja To- 
warzystwa dziennikarzy polskich z wieńcem, Ko- 
ła literacko-artystycznego z wieńcem, Stowarzy- 
szenia młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego, 
Związku chrześcijańsko-narodowego z wieńcem. 


Gdy pochód ustawił się na Rynka, ks. pra- 
łat Gromnicki z Buczacza w dłagiem przemó- 
wieniu, prawił zebranej ludności o miłości Boga 
i bliźniego, zaznaczając, że w miłości tej wiara 
i nadzieja narodu polskiego na przyszłość. Naj- 
lepszym tego dowodem jest „Unia“ nasza t. j. 
Polski z Litwą i Rusią. — Jak dłago te narody 
szły każdy z osobna, tak dłago działo się im 
żle, zewsząd gniótł je nieprzyjaciel, Tatarzy i 
Krzyżacy. Dopiero z Jagiełłą połączyły się te 
narody, gdy związała ich miłość, nieprzyjaciele 
zostali starci. Nawoływał on dalej do zgody i 
przypominał powiastkę o ojeu i trzech synach, 
który, chege ich przekonać o korzyściach jedno- 
ści, dał im do połamania trzy kije, razem zwią- 
zane, czego nis mogli uczynić, zaś łatwo każdy 
kij z osobna połamali. W końcu nawoływał ks. 
prałat, aby Rusini szli zgodnie z Polakami. Bo 
tylko w zgodzie przyszłość narodu. 

Po mowie ks. Gromnickiego imieniem komi- 
tetu budowy pomnika zabrał głos p. Henze i 
oddał pomnik miastu. Imieniem miasta przyjął 
pomnik na własność burmistrz Bobowski, zape- 
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wniając w krótkiem przemówieniu, że będzie on 
trwałą t drogą pamiątką dla mieszkańców. Na- 
stępnie chór akademicki przy akompaniamencie 
kapeli narodowej wykonał kantatę uroczystą. — 
Z kolei zabrał głos pos. Romanowicz. Dłuższe 
swe przemówienie rozpoczął on określeniem o- 
gólnem czasów przed Jagiełłą, następnie też o- 
mawiał historyczną działalność tego króla i jego 
zasługi. Dłuższy ustęp poświęcił mowca Unji Li- 
twy z Polską, zbliżeniu się kultury Litwinów i 
Polaków. Wspomniał on dalej o bitwie pod Griiu- 
waldem i założeniu uniwersytetu krakowskiego. 
Pos. Romanowicz zakończył swoje przemówienie 
naszkicowaniem chwili obecnej i wezwaniem do 
samoobrony narodu. 

Wieniec melodyj polskich, odegrany przez 
kapelę narodową, zakończył uroczystość. 


Car w Wiedniu. 


Wiedeń 30 września. „Wiener Abendpost* 
wita w artykule przyjazd cara do Wiednia, 
przyczem pisze, że car jest nietylko długoletnim 
przyjacielem cesarza Franciszka Józefa, ale łą- 
czy ich także zupełna harmonja, skierowana do 
utrzymania pokoju światowego. 

Również „Fremdenblatt* w artykule omawia 
przybycie cara i pisze, że pobyt cara i mini- 
stra Lambsdorffa spowodują znowu dłuższą kon- 
ferencję w sprawie bałkańskiej. Car zarówno 
jak i Austro-Węgry nie dążą do zdobyczy na 
Bałkanie, tylko do utrzymania pokoju i „status 
quo“ na Wschodzie. Należy się spodziewać, że 
dzięki porozumieniu między obu monarchami, 
także obecna trudna sytuacja zostanie przezwy- 
ciężoną i powoli nastąpi polepszenie stosunków 
w prowincjach tureckich. Temu poroznmieniu 
zawdzięczamy, że udało się wstrzymać Bułgarję 
od kroków wojennych. 

Darmsztad 30 września. Car Mikołaj wczo- 
rej o godzinie 5 popołudniu wyjechał do Austrii, 
skąd powróci tu dnia 4 października. 

Wiedeń 30 września. Arcyksiążę Otto zastą- 
pi podczas dzisiejszego przyjazdu cara na dwor- 
en zachodnim komendanta korpusu hr Uexkiilla, 
który przydzielony został do Świty cara. 


Wiedeń 30 września. (Tel. wł.). Dziennik 
„Fremdenblatt* pisze w artykule wstępnym, że 
dzięki zbliżeniu się Austrji i Rosji w r. 1897, 
udało się usunąć wszystkie nieporozumienia. O- 
becna wizyta cara Mikołaja II i ministra Lambs- 
dorfa w Wiedniu, posłuży do ostatecznego roz- 
strzygnięcia zawikłań bałkańskich i zapewni lu- 
dom europejskim długi szereg iat pokoju. 

Wieden 30 września. (Tel. wł). Z programu 
pobytu cara w Wursteg widać, że na konferen- 
cje dyplomatyczne przeznaczono cały piątek i so- 
botę ; we czwartek odbędzie się polowanie, w któ- 
rym wezmą udział monarchowie i ich świty. 


Demonstracja anti-rosyjska w Wiedniu. 


Wiedeń 30 września. (Tei. wł.). Wczoraj wie- 
ezorem odbyło się w sali Ronachera zgroma- 
dzenie ludowe, protestujące prze- 
ciwko absolutyzmowi carskiemu w 
Rosji. Na zgromadzenie przybyło około 2500 
nezestników. — Uchwalono bardzo ostry protest 
przeciwko systemowi rządów w Rosji, a gdy o- 
becny na zgromadzeniu komisarz rządowy nie 
chciał dopuścić do głosowania nad protestem 
doszło do demonstracji, które powtó- 
rzyły się następnie na ulicy. 


= TEE 
TELEGRAMY. 
Zwołanie parlamentu. 

Wiedeń 30 września. (Tel. wł.). Pogłoski o 
wcześniejszem zwołaniu parlamentu w paździer- 
niku są bezpodstawne, ponieważ dr Koerber zo- 
bowiązał się cały październik przeznaczyć na se- 
Y sejmów krajowych. „Neues Wiener Journal“ 
donosi, iż parlament zostanie zwołany w dniu 3 
listopada, według moich informacyj jednak, jest 
to termin przedwczesny i parlament nie zbierze 
stę wcześniej niż w drugiej połowie listopada. 


Dymisja hr. Khuena. 

Budapeszt 30 września. Jak donosi „Magyar 
Nemzet“, hr. Khuen po wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu odbył z ministrami i przyjaciółmi polity- 
cznymi konferencję i po konferencji telegraficznie 
zgłosił u monarchy swą dymisję i prosił o u- 
wolnienie ze służby. Z tego powodu hr. Khuen 
nie wyjechał już — jak to zamierzał — do Wie- 
dnia i nie weźmie też udziału w przyjęciu cara, 
lecz pozostanie w Budapeszcie. Hr. Khuen zgło- 
si ne dzisiejszem posiedzeniu sejmu urzędownie 
swą dymisję. 


„RŁOS. NARODU* 


Wiedeń 30 września. (Tel. wł.) Prasa Koer- 
berowska usiłuje przedstawić całe wczorajsze 
zajście w parlamencie, jako spisek uknuty z gó- 
ry przeciwko hr. Khuenowi przez hr. Apponyi'e- 
go z powodu Franciszka Kossutha. 

Budapeszt 30 września. (Tel. wł.) Położenie 
jest niejasne. Nie wiadomo, jak postąpi Korona 
i komu powierzy utworzenie nowego gabinetu. 
Część wieczornej prasy budapeszteńskiej przema- 
wia za złożeniem steru rządów w ręce popular- 
nego polityka, jakim jest Weckerle lub Kolo- 
man Szell, gdyż tylko taki gabinet parlamentar- 
ny zdoła się utrzymać. 

Budapeszt 30 września. (Tel. wł.) W tutej- 
szych kołach politycznych panuje przekonanie, 
że upadek dra Koerbera jest nieunikniony, po- 
nieważ żaden nowy rząd węgierski nie będzie 
z nim traktował o przedłużenie ugody. 

Budapeszt 30 września. Wozorajsze posie- 
dzenie Sejmu węgierskiego miało przebieg bar- 
dzo burzliwy. Hr. Khuen oświadczył, iż nie do- 
puści do żadnej interpelacji, któraby stała w 
jakiejkolwiek sprzeczności z konstytucją węgier- 
ską. 

TA Kossuth wniósł, by Izbie dano sposo- 
bność dyskutowania nad ostatniem Oświadcze- 
niem hr. Khuena i aby dziś — we Środę — Izba 
odbyła w tym celu posiedzenie. Wniosek ten 
znaczną większością uchwalono. („Eljen* na le- 
wicy). 

Wyrok sądu wojennego w Belgradzie. 

Belgrad 29 września. Sąd wojenny wydał 
następnjący wyrok : Kapitani Nowakowicz i La- 
zarowicz skażani na dwa lata więzienia i utra- 
tę szarży oficerskiej; kapitawi: Drdarowicz na 
rok więzienia, Luhomorsky i Proticz na 10 mie- 
sięcy ; porucznicy : Teodorowicz, Andricz, Geor- 
giewicz na 8 miesięcy ; lekarz króla Aleksandra 
dr Veliczkowicz i kapitan Lontkiewicz na mie- 
siąc; wszyscy inni oskarżeni na 4 miesiące wię- 
zienia. 

Belgrad 30 września. Dzienniki ogłaszają wy- 
rok w procesie oficerów bez wszelkich komenta- 
rzy. Tylko „Narodni List“ zauważa, że rycer- 
skie zachowanie się uwięzionych przy wydaniu 
wyroku wywarło imponujące wrażenie. „Narodni 
List* donosi, że uwięzieni przed zapadnięciem 
wyroku zażądali, by sprawę ich przedłożuno kor- 
pusowi oficerskiemn do rozstrzygnięcia i oświad- 
czyli gotowość, że jeżeli większusć oficerów nie 
pochwali ich zachowania, to przyjmą jeszcze o- 
strzejsze kary, są jednakże przekonani, że trzy 
czwarte korpusu oficerskiego pochwali ich czyn. 

Zmiana gabinetu w Serbji. 

Belgrad 30 września. Wczoraj popołudniu ze- 
brali się delegaci obu radykalnych frakcyj, ce- 
lem porozumienia się w sprawie utworzenia ga- 
binetu. 

Z Watykanu. 

Rzym 30 września. „Voce della Verita* na- 
zywa wymysłem doniesienie „Tribuny*, jakoby 
Papież objawił zamiar udania się do Monte Cas- 
sino i Cawa de Cirreni. 

Dar sułtana. 

Konstantynopol 30 września. Na odbudowa- 
nie spalonych przez oddziały bnłgarskie domów 
tureckich w Macedonji, sułtan ofiarował z pry- 
watnej swej szkatuły 1000 funtów tureckich i po- 
leci? wyasygnowanie na ten sam cel dalszych 
4000 funtów. 


Strejk w Nicel. 

Nicea 29 września. Po burzliwem zgroma- 
dzeniu strejkujących, przyszło wczoraj wieczo- 
rem do bójek. Zandarmerja musiała wkroczyć. 
Jeden żandarm i trzy osoby zostały ranione. 
Przedsięwzięto liczne aresztowania. 

Nicea 29 września. Pracodawcy zgodzili się 
na podwyższenie płacy zamiataczom ulie o 75 
centymów. 

Powstanie w Macedonii. 

Petersburg 29 września. „Now. Wrem.* u- 
mieściło interwiew swojego współpracownika 
z delegatami macedońskimi, bawiącymi w Pe- 
tersburgu. Z rozmowy tej widać, że sprawa po- 
wstania postępuje naprzód. Oddziały znajdują się 
w doskonałym stanie. Zwycięstwa tureckie po 
większej części są zmyslone, a zabite setki po- 
wstańców oddziałowych to bezbronni, kobiety, 
dzieci i starcy, wpadający w ręce Turków. 
Wszystkich powstańców liczą ogółem 20.000, 
z których w Bułgarji tylko około 1000. 

Powstanie macedońskie prowadzone jest prze- 
ważuie siłami miejscowemi. Komitety rewolu- 
cyjne w Bułgarji zamknęły swoją działalność 
faktycznie jeszcze na wiosnę r. b. Rola kiero- 
wnicza ruchu całkowicie przeszła do rąk organi- 
zacji wewnętrznej. Głównymi organizatorami 
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walki są Delczew i Grujew, działający pierwszy 
w Macedonji wschodniej, a drugi w zachodniej. 
Komitet rewolucyjny przebywa w samej Mace- 
donji, ale członkowie jego znajdują sięcw różnych 
miejscowościach i zbierają się tylko na narady 
w punktach umówionych. - 


Londyn 29 września. „Times* donosi z To- 
kio, że rosyjski ambasador w Tokio bar. Roser 
udał się do Pvrt Arthur celem porozumienia sie 
z Aleksejewem co do propozycji Japonji. Po po- 
wrocie Rosena do Tokio oczekują ukończenia ro- 
kowań rosyjsko-japońskich. 

Partja postępowa japońska ogłasza manifest. 
w którym zwraca się przeciwko Rosji. 

Belgrad 29 września. Skapezyna dziś przed. 
południem zebrała się. Po wyborze komisji we- 
ryfikacyjnej posiedzenie zamknięto. 


Geny targowe z dnia 29 września. 
Ceny za 100 kilogramów: 

Pszenica krajowa od 16:40 do 18:20 kor., pszenica 
węgierska od —'— do —*—, żyto krajowe 13:80 de 
1490, żyto węgierskie od —*— do —'—. jęczmień 
od 11°29 do 13:—, . owies z opłatą akcyzową oč 
12:50 do 13:20, groch od 16:— do 24:—, tatarke 
od 1350 do 14'50, proso od 11*— do 13:—, fa- 
sola od 18:— do 23:50, jagły od 18:— do Ż2:—, 
siano od 640 do 680, słoma od 4:40 do 4'80 
koniczyna od 720 do 1:60, ziemniaki za hektolitr 
3'20 do 4'—. jaja za kope od 2:80 do 3:60, maste 
za kilogram od 1:80 do 2:20, masło za garniec od 
6:80 do 7:50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


—'— do 176:—, Okowita na 7500d —*— do 136:— 
Kukurudza za 100 klgr. od 14 — do 14:50 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —* — do — —. Wyka 
za 100 klgr. od — — do —'—. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —— do — —. koni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od —— de 
—.—. Tymotka za 100 klgr. od —— do —'— 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 19 — do 2050 


Kursy telegraficzne. 

Wledeń 29 go września. (Giełda popoł.).—Godzina 3:—. 
Marki 117:4% Renta majowa 99:80, Węg. renta korono- 
wa 47456, Akcje austr. zakładu kredyt. 64925, Akcje wez. 
70960, akcje Anglobanku 971:—, Akcje Uniobanku 512'— 
sauje Liinderbanku 40850, Akcje kolei państ. 646 — uon- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 849 —, Akcje tytoniowe 
ga 7a Akcje Alpiny 361:60 Losy tureckie 121-—, Ruble 
aba 25, 

Cuzier (spok.) 20:10, spirytus (pokoj.) 41—, na 
fta niezmieniona. 

Berlla 29-g0 września. (Giełda wieczorna). Anstryack e 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 1892F. 


NADESŁANE. 


która też wie bierze za nią odpowiedzialności. 


| Sirolin | 
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do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy. 

Przez najwybirniejszych lekarzy polecany u chorych 

na płuca przy chronicznych katarach organów od- 
dechowych, skrofułach, Influenzie. 


Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komeudziński, Zakopane. 


Pensjonat p. Wilczyńskiej 


przeniesiony został z ul. Batorego na 
ul. Graniczną 1l. 14. 


Odnajmuje pokoje z całem utrzymaniem, ró- 
wnież osobom przejezdnym. Mieszkanie jasne, 
wygodnie urządzone, blisko stacji tramwajowej 
na ul. Karmelickiej. 

Przyjmuje także stołowników. Kuchnia zdro- 
wa i pożywna, potrawy przyprawiane na świe- 
żem maśle, usługa staranna, ceny umiarkowane. 


pokój nmetloway 


z eałem utrzymaniem, do wynajęcia od 1-go 
października. 


Ulica Karmelicka L. 55 w Krakowie. — Drugi 
pokój mniejszy tylko dla pań. 
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Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
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Handel żelaza — Kr<i)w -- Sukiennice. - 


Znany od dawna wzorowy | 


KURS PRYWATNY 


i buchalteryi 


w Krakowie, przy ullcy Basztowej 
Ar. LS, Il-gie platro, 
prowadzi się nadal w tym samym 
domu pod kierownictwem rutynowa- 
mych starszych c. k. urzędników ra 
chnnkowo - państwowych. 

Nauka zreformowana znakomicie, oparta 
ma wzorach, obejmuje wszystki egałęzie 
rachunkowości. 


„GŁOS NARODU". 


„. Najlepszy 
nawóz jesienny St" 


MACZKA THOMASA z gwiazdą 


jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy 
dla każdego gatunku zboża, koniczyny, kartofli, rzepy na łąki i pastwiska. 


MĄCZKA THOMASA z gwiazdą 


działa również szybko i pewnie jak superfosiar, a przewyższa go 
dłuższem daiałaniem, jakoteż wysoką zawartością wapienia i magne- 
zyi, przy o wiele niższej eenie 


MĄCZKĘ THOMASA zgwiazdą 


sprzedaje się z gwaraneyą zawartości kwasu fosforowegc, rozpnsz- 
czalności w kwasie eytrynowym i miału, a odsprzedawcy dostarczają 
jej po oryginalnej cenie. 


MĄCZKĘ THOMASA zgwiazdą 


pakuje się w plombowanych workach na któryeh oznaczoną jest za- 
wartość i powyższa marka ochronna (gwiazda). 


Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. 


Fabryki Fosfatów Thomasa 


rachunkowości państwowej 


Dila pań osobne godziny, na Żądanie 
lekcye po dumach. 
„Dla zamiejscowych, nauka w drodze 
korespondencyi. 

Liczni tego kursu abituryenci, wszy- 
scy złożyli egzamin, a spis tych- 
że do przejrzenia na miejscu. 
Kurs ten nie ma żadnego związku z 
ogłaszanym przy ul. Kopernika. 
sioszania codziennie przed- i popołu- 
dnin sobiście lub listownie pod po- 

wyższym adresem. 2426 

Agentó w 
do sprzedawania wydawnictw ozdo- 
bnych, religijnych i popularnych. prze- 
ważnie nowyeh i bez konkurencyi, w 
językach polskim i niem.. poszuknjemy 
za prowizya najwyższa | nagrodaml. 
Zgłoszenia z pedaniem obecnej czyn- 
nośei prosimy adresować: Rhein. Ver- 
tags-Institut, Koeln, Badstr. 1, (Niemcy). 
2581 2 10 


Uczenica kursu artystycznego im. 
Baranieckiego i fachowej szkoły prze- 
mygłu art. w Wiedniu, ndziela lekcyi 


Rysunku, Malarstwa 


z zakresu sztuki stosowanej, głębo- 
kiego wypalania i haftu. 


Wiadomość: ulica Łobzowska L. 29, 
I piętro. 2457 _ 4 7 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
dzie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


allos Pljaraka przy bramie Floryańskiej. 
2026 25 0 


dla Czytelników 


Emil Richebourg > Dramaty 


£000000000600000000 
WAZNE 


nowa serja powieści: 
Józefa Rogosza >W piekle Galicyjskiem « 


Werner >W pogoni za szczęścieme |. 
Bjórnson-Bjórnstjern >Na Bożej Drodzec 
Emil Richebourg >Na Golgotęc . . 


10 tomów za 3 złr. 50 oentó w. 
ADMINISTRACJA 


Bibljoteki wyborowych romansów i powieści 
Kraków, ulica Mikołajska L. 7. 


Q000000000000000000068 


Q Marke 


2094 11 12 


Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką. 


Józef Karrach. Lwów, iagiellońska 
EE | on R | 


HI ZAKŁADZIE GIMNASTYCZNYM 
Jadwigi Mayówny 
kursa gimnastyki zdrowotnej 


dla dzieci, chłopców i panienek prowa- 

dzone będą przez uczenicę Instytutu 

Centralnego tróken Ekelóff ze 
Stockholmu., 

Leczenie ortopedyczne jak lat ubie- 
głych pod kiernnkiem lekarskim Prof, 
Dra Kadera, 2261 5 6 

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
od godz. 10—12 rano i od 3—5 popoł. 


przy ul. św. Tomasza |. 18 | p. 


500 złr. 


można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres Eae natychmiast 
m „KB. 107“ Annoncen. 
í ureau der „Union” Stutt- 


gart Danneckerstr. 1126 4: 5% 
m om |. aw m _|- | ag 


Słynne brzytwy z ostrzami 


składanemi 


Arbenza ° 1% 8,6,5) 


ń 6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki de aagnietków 


poleca WW. JEEAISK1 
hande)! żelaza, Kraków. 2283 


Larząd dóbr Kamienica 


wysyła jabłka zimowe szlachetnych 
gatunków jak: sztetyny, renety w 
kilku gatunkach i inne oraz gruszki 
zimowe, owoce doborowy po 3 kor. 
za paczkę 5-cio kilową, Sok mali- 
nowy z aromatycznych malin gór- 
skich, nie słodzony, pasteryzowany, 
po 1 kor. 20 hal. za klg., zaś go- 
towany z cukrem po 2 koron za 
flaszkę *, litrową. Przy większym 
odbiorze stosowny rabat. 2525 8 Š 


-_ Czeladnik piekarski 


kawaler. poszukuje posady do prowa- 
dzenia białego pieczywa lub helfra. Na 
żądanie może wykazać się świadectwa- 
mi K., W. 130., poste rest Podgórze. 


„Głosu Narodu“ 


w Życiue. . . . . 


MH M O OI HL 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU" 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. maja 1908. 


Odjazd x Krakowa i z Podgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 , í R „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
4.50 „ przystanku 


kad . n n 
do Oświęcima; połącz. w Spytkowioach do Wadowic, Alwer- 
niii Sierszy Wodn.; w Oświęeimie do Wiednia i Wrocławia. 
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
8.50 , Ź z n n n Podgórza-Płaszowa 
do Podwetoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Sko- 
lego i od 25 czerwca do 30 września do Dukli) od 1 maja 
do 30 września do Janowa; w Krasnem do Brodów iKi- 
jowa; w Taraopoln do Kopyczyniec; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8 10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.22 p - - n n „n Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do śranisławowa, Stryja, 
Ławocznego. Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w Krasnem 
do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.46 , A t n n» » Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki, 
8.40 rano poc. osob. Nr, 6211 z Krakowa do Koomyrzewa. 
8.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
pliz — A e »  „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
PLA y LE a f e a n przystanku 
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
inchę; połacz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 4war- 
donia; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączu ło Orło- 
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezo0-Laborcz, Koszyt i Bu twpesztn , do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. 
10.25 przed poł. poc. osob Nr. 43 z Krakowa 
10.37 ,, BEZ 9 n 1014 „ Podgórza-Płaszowa 
1042 - M r a” 1a). MNE „ przystanku 
io Zskopanego; kursuje od 25 czerwca do wł. 15 września. 
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11.13 , NE 4 w n » Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
io Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyce i Budapesztu; 
" Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa. 
stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
"skiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
lo Burdnjeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopoln do 
3uyja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałuwa. 
1.15 po poł. poeliąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1.30 , A cy „ 1084 „ Podgórza-Płaszowa 
FBW, - E z WJ 5 „ przystanku 
do Oświęcima; połącz. w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia 
1.30 pu poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1:40, %, G m Wn n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
1.50 po poł pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Moglły | Kocmyrzowa. 
?.49 po poł pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
a od 3 lipca do 15 września do N. Sącza i Orłowa, w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Jhyrowa, Stry- 
a, Stanisławowa i Husiazyna; w Jarosławiu do Rawy 
rusk. i Sokala ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Me- 
z0-Laborez, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego 
i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burduje- 
ni, od 1 maja do 16 września w niedziele i święta do Janowa. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 a E s » m n» Podgórza-Płaszowa 
do Streż połączenia: w Stróżach do Nowegc Sącza. 
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 468 z Krakowa 
id 5 s - »„ n Podgórza-Płaszowa 
v do Wieliczki. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
810 , D 5 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
Bah n k 5 W „TA „ przystanku 
1a linię transwersalna przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suche; 
połącz. : w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w N. Sączu od 1 maja do 30 
września do Orłowa, Koszyc i Budapesztn, w Zagórza- 
nach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezd-Laborcz, Ko- 
szyc i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa de Kocmyrzewa, 
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr, 1 z Krakowa 
do lokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9 -0 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
8.10 A 1 5 n n n Podgórza-Płaszowa 
do Pedwełeczyak; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
resztn i Konstancyi, Stryja, Ławocznego. Munkacza i Bu- 
lapesztn; w Krasnem do Brodów i Kijowa, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 , S s; n n „ Podgórza-Płaszowa 
do Tarnopela; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, a od 1 
maja do 50 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w 
Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w 
kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Przeworsku do Tarno- 
brzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mez0-La- 
borcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Uzerniowiec, do 
Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Ruski Bełzca; w 
Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyezyniec 
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
11.54 , R. A „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
19.00 .„ e " e fea „ przystanku 
do New. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę,; Snchę; po- 
łączenia: w Snchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 

do Orłowa, Koszyc i Budapesatu. 


» 


nu a a a a 


— 


Przyjazd do Podgórza 4 Krakowa: 


4.17 ranc pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , p sj n n n Krakowa 
z Padwateozysk ; połączenia : w Podwołoczyskuch od Odemy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Strvia i Kopyszyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie ot leuxn, Stryja, od 1 maja do 14 czerwca, 
od Skołego, od 15 czerwca do 30 września od Tachli, 
od Bełzca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa: w 
Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła, Stróż. 
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5.50 , A P = 5 »  -Płaaszowa 
6.05 „ » » w _n, » Krakowa 
Z linii trasswersninej przez Sucho, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórma 
nach z Gorlic; w Suróżach od 1 maja do 30 września od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa. 
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 , 4 5 n »n „ Krakowa 
z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przes 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyż), 
codzień od Konstaneyi, Bnkereszta; we Lwowie od Bu- 
dapesztu, Munkacza, łŁawocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 , s 9 » n „ Krakowa 
z Wieliczki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6218 do Krakowa 
z Koomyrzewa I Meglły. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 10338 do Podgórza-przystanku 


1.58 p s A „w n»n  -Płaszowa 
8.10 ,„ a s „ 382 „ Krakowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia ; 


w Spytkowieach od Suchej, Wadowic. 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 13 do Podgórza-Płaazowa 
8.45 p 3 s n n n Krakowa 
z Podwoteozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa, w Tarnopolu od Kopyczyniec ; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur- 
dujeni, Budapesztu, Mnunkacza, Ławocznego, Stryja, Ja- 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 „ sA 4 REL" „  -Płaszowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa 
11.40 . a F, z n n » Krakowa 
z Wieliozkl; połączenia w Podgórzw-Płaszowie od Oświę- 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Keomyrzewa I Mogiły. 
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do órza-Płaszowa 
BO $ 5 w w» n Krakowa 
z Borków wleikloh; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa: w Pinomyślu od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokai:, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Cnyrowa, Nowego Zagórza 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nađ- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. 
1.24 po poł. posiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Man- 
kacza. Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa: w Prze- 
myśln od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega. 
2.19 po poł. pociąg osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanka 
28.24 , ` s SLE 40 P Plaszowa 
2.36 ,„ 5 n n 44 , Krakowa 
z Zakopanego kursuje od 25 czerwca do wł. 15 września. 
4.15 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza- purstazky 
4.24 „ a U n n a » -Płaszowa 
4.40 ,„ , s n n 482 „ Krakowa 
Z liaii traaèwersaleej; przez Snchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów, połącz.: w N. Zagórzu sd Husiatyna, Stanisłą- 
wows, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przes Chyrów; w Za” 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stanisławo- 
wa, Stryja. Chyrowa. N. Zagórza; w Stróżach od Orłowa, 
w Chabówce od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia. 
od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska, Wadowic 
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa; 
6.28 n 5 A n p n Krakowa 
z Pedwołeczysk; połącz.: w Podwołoczyskaca od O. 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od Stani- 
sławowa, Budapesztn, Munkacza, Ławoczneg”, Stryja, Ra- 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy- 
rowa;.w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N- 
Sącza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od L 
lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc. 
6.35 wieczór pociąg mięszany Nr..464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 


5 » n Krakowa 
z wiallezki. 


7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Keomyrzewa. 
8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1036 do Podgórza-przystanku 
9.00 s 


” n p n -Płaszowa 

9812 , 3 a n»n 34 „ Krakowa 
z Oświęolma; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierssy Wodnej, Alwernii. 
9.31 wieszór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 , 5 g n n n Krakowa 
z Pedwsłoszysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopoln od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Ros- 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztn (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sączą, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1041 do Podgórza-przyst. 
10.58 , 3 A 550 „  -Płaszowe 
11.05 , w à n 46 „ Krakowa 
z Newego Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze - Pła- 
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
azyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryj 

od Bielska i Wadowic. 


„GŁOS NARODU". 


NAJMNIEJSZA 


Lsjażeczka «nabożeństwa 


pod tytułem: 


Książeczka miniaturowa 
ułożona 
przez O. S. B., Tow. Jeż. 


wyszla Świeżo w uewóm, poprawnem 
wydanin 


nakładem Księgarni katolickiej 


Ora Wład. Miłkowskiepo 


w Krakowie 


ulica św. Jana 6, (Hotel Saski). 

Prześliczne wydanie, z obrazkiem 
Matki Bscklej Oetrobramskiej, wzerewy 
akłać, wykwintne opruwy- 


Ceny: 2 kor, 2!/, k., 8 k, 4 k., 
BY, k, 7Y/, k. i 11%, k. — Na porto 
mależy dołączyć 40 halerzy. 2289 


Pianistka 


udziela lekcyj gry ma fortepianie 

wyższej, niższej, dzieciom, starszym 

i mężczyznom, metodą dobrą a łatwą 

i zrozumiałą. Starszych obieenje w krót- 

kim czasie wyuczyć, ceny przystępne. 

Dolne Młyny L. 9, parter, II drzwi. 
2545 1 3 


Fisharmonia 


w bardzo dobrym stanie o 5:ciu rege- 
strach do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli z grzeczności WP. 
Zakrzeski zegarmistrz ul Karmeli- 
cka L. 14 w Krakowie. 2546 1 6 


ZE M 
MIESZKANIK umeblowane dla 
osoby chodzącej na wyższe studja przy 
inteligentnej osobie, jest pod bardzo 
przystępnymi warunkami do wynajęcia. 
Wiadomość w Administracji „Głosu 
Narodu“. 2547 1 2 
Dyetaryusz rutynowany 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
posady. Na łaskawe żądanie przeszle 


świadectwa. Poste restante „Ik. EK.” 
Milówka. 2544 1 8 


Kuchnia pokojowa amerykańska 


bardzo praktyczna, emaliowana, 
tanio do sprzedania. Wiadomość 
u portiera w Hotelu Polskim ul. 

Floryańska. 2548 1 8 


ID? 
wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 
osłów, owiec, drobiu e. t. c. 


Prospekty i sposób użycia franco. 
Pakiet 1/ kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryom chem. produktów Wiedeń Il: 
Blelchergasse 6. 


Składy w Galicyi: D. Tobias Sanok, 
L. W. Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 
J. Kołodziejowski Rzeszów, M. Adler 
"Tarnów, R. Gritbner, Fr. Matek Bochnia. 
Ch. Lusemberg Łańcut, J. Wagschall 

Sędziszów. 2543 1 25 


Osoba inteligentna” 
w średnim wieku, znająca się dobrze 
na kuchni, na gospodarstwie wiejskiem 
i domowem, poszukuje miejsca gospo- 
dyni na wsi lub w mieście. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracyi „Głosu 
Narodu“ pod lit. A. BB. 23938 68 


Poszukuje się 


młodej intelig. panienki 
do dwojga dzieci (1 rok i 3 lata), do 
zaboru rosyjskiego. Konieczna znajo- 
mość krawieczyzny. Oferty nadsyłać- 
Zakopane „Warta“, 2535 v 3 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS 


ZMIANA LOKALU. 


Renomowany Zakład krawiecki Antoniego Zaremby przeniesiony został na 
ulicę Sławkowską róg ulicy św. Tomasza (naprzeciw Grand hotelu i Saskiego) 
i prowadzony odtąd będzie przez wspólników Antoniego Zarembę i France. 


Pękalę, absolwenta c. k. Muzeum technologicznego w Wiedniu pod firmą 


ANTONI ZAREMBA i FR. PĘKALA: 


Zakład obeenie rozszerzony i urządzony na europejską stopę, mając na swojem czele 


jako firmantów, a więc znane teoretycznie i praktycznie wykształcone siły, 
może zadowolić najwybredniejsze wymagania, wykonanie bowiem opiera się na paryskich 
i angielskich żurnalach w każdym sezonie i daje gwarancję, że P. T. Pnbliczność roz- 
smakowana nawet na zagranicznych wzorach, już po pierwszej próbie niekłamane uznanie 
zakładowi niewątpliwie wyrazi. 


poważaniem. 


Na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych. 
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, zostajemy z wysokiem 


2497 3 5 


Ant. Zaremba i Fr. Pekala. 


Rozsyłam wina 


z własnych winnic w M. a. Ujhely 
po niżej podanych cenach w drodze transportu kolejowego i pocztowego. 
WINA DESEROWE. 


1, litry 3 puttowego Asszu (maślacz). 
1 


3 kor. 60 h. 
4 


n 


= zi Kurs 
„TOKAJ HEGYALJAJSKI* i 


v 


p Szamorodnego po 2, 31 4 kor. 


1 
W razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 25%, opustu. 


Wina do Mszy świętej. 


Przy odbiorze nad £0 liter, do nabycia 
l litr po 44, 52, 56 i 76 hal. 


WINA CZERWONE | litr 1 k. 50 hal, 2 k.i 2 k. 50 h. 
Korespondencja w języku polskim i niemieckim. 


I 2550 1 10 


Sz6llósy 


$z wysokiem poważaniem 


Arthur 


FRANCISZEK HOLUB 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 6 


starannością po cenach bardzo przystępnych. 


już nadeszła. 


adwokat, właściciel winnic 8. a. Ujhely, „Ame 


PRACOWNIA SUKIEN i KONFEKCYJ DAMSKICHĘ 


przyjmuje i wykonuje gustownie krojem francuskim toalety 
wizytowe, spacerowe, wieczorowe i ślubne (całe 
wyprawy znacznie taniej) z materyj własnych jakoteż z do- % 
starczonych, żakiety, peleryny, płaszcze i adj 
wierzchy do futer wyłącznie krojem angielskim ze znaną 


Wielka kolekcya próbek na suknie jesienne i zimowe i 


2583 2 5 8% 
Polecając się łaskawej pamięci P. T. Paniom zostaję 


4 


s Franciszek Holub. 
4 SESZEDEREUZPARZEERZRUE O ELPEHEDITLOPEEESPPPAHE 


Szkoła Tańców 


w Krakowie, ul. Grodzka 50, I ptr. 


ZDZISŁAW GRUSZCZYNSKI 


przyjmuje wpisy na lekcye za skutki których ręczy, 
pie wyłączając nawet braku słuchu, a ciesząc się szczególnem uznaniem 
za dotychczasową naukę pozostanie nadał godnym tego uznania; swoich 
zaś P. T. ełewów uprasza o wydanie bezstronnego zdania, a zarazem 
o polecenie go swoim znajomym. 


CAOQAA 


0666666666 


(A) 


2800 


prywatny 
rachunkowości państwowej i buchalteryi 


urządzony poprzednio przy ul. Baszto- 
wej L. 18 przeniosłem ł prowadzę nadał 


przy uł. Kopernika L. 8, 


Nanka zwięzła ustna i pisemna. Ko- 
rzystny rezultat tejże zapewniony. Dla 
Pań osobne godziny. Niezamożnym spe- 
cyalne ulgi. Dla zamiejscowych urzą: 
dza się kurs niedzielny, eo nie opóźnia 
terminu złożenia egzaminu, względnie 
na czas nanki przyjmuje ua mieszka- 
nie wraz z wiktem pod bardzo przy- 
stępnymi warunkami. Nauka w drodze 
korespondencyi jako bezcelowa jest wy- 
kluezona. Sprawy tyczące się przypn 


0 MMM | 1 | BzczeNia do egzaminu itp. załatwiam 
RRWREEEEGRÓGOKTGAZEA LE RBIRREERREOGRRBKBADARRABEK 


2464 9 10 
W. GRZYBEK 


ek. urzędnik racb. 


Spólniczka 


osobiście 


lz kapitałem 2 do 8 tysięcy złr. do pe- 


wnego i rentownego przedsiębiorstwa 
poszuki» ans. Pensya stała i n 
dział w zysku. Kraków poste restante 

„H. S. L. 2000“. 2512 5 6 


BULION i PASZTETY 


wyrabiam specyalnie z drobin i dzi- 
czyzny i wysyłam takowy takźe na 
prowincyę. — 1 kilo bulionu od 8'50 
do 4:50 złr., 1 kilo pasztetu z gęsich 
wątróbek 2-50 złr., 1 kilo pasztetn z 
drobin i dziczyzny 9 złr. 

DYONIZY CHRABĄSZCZ Kraków, uliea 

Karmelicka L. 17. 2492 3 3 


W nadzwyczaj przykrem 


położeniu 


pozostający rodak, który dłuższy czas 
pozostawał za granicą a obeenie eelem 
kuracyi powrócił do kraju, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę- 
dąc bowiem jeszeze chorym, na najnie- 
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie. 2876 6 0 
Łaskawe datki przyjmuje Administr. 

„Głosu Narodu* dla Rodaka. 


MAJA 


o 


Spółka Krawiecka 


POD FIRMĄ 


Władysław Hlpkiwiez, Tomasz Bolkonski 


I Władysław MKO 


WW KRAKOWIE 


POLECA 


przy ulicy Floryańskiej L. 57, tuż obok Bramy Floryaństiej 


na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 


jakoteż 


SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ. 


Zamówienia wykonuje według angielskich żurnali. 


2520 2 20 


CYDSOD9OO999999999999999999 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


f 
NARODU". Nr. 267 


| PODZIĘKOWANIE, - 


Pogrążeni w głębokim smutku 
stracie ukochanego ojca i dziadka 
Fryderyka Mor'imera, szlemy tą dro 
wyrazy najszczerszego podziękowań 
wszystkim, którzy w eiężkiem naszć 
zmartwienin pospiespieszyli ze słowt 
mi poeiechy, w szezególności WP. dd: 
Dr. Nowotnemu i Dr. Keppierowi, Prze 
wielebnemn Duchowieństwu, WP. K? 
legom, Krewnym Przyjaciołom i Zm 
jemym, oraz p Wolnemu właścicielor" 
zakładu pogrzebowego za gorliwe z 
jęcie się pogrzebem. 2551. 


Rodzina. 


Osoby szczupłe 
i watłe, oraz dzieci po wę 


użyciu i 
66 marką 
„Kopolo (naa) 
dostaja znakomicie pełna postać | 
Damy biust znakomicie wypełniony. | 
W puszkach 5 kilowych | 
po kor. 180 860 6 j 
na 6 14 80 dni 
Skutek pewny. Do nabycia we wszy. | 
stkich lepszych aptekach. W Krakowie 
w drogueryi Zopotha | Sp, We Lwo« 
wie apteka Piotra Mikolascha I Z. 
Ruckera. 1883 [2 25 
En gros Fr. Vitek & Comp, Praga, 
a 


Czytajcie! 


Kilka rentewsych Kamieni’ 
w Rynku, przy ul Szewsxiej, Floryań 
skiej w śródmieściu i z% plantami w 
Krakowie tamle de sprzedania, 

Mniejsze folwarki, wille | paroa 1: 
budowlane. 


Wiadomość: Agemoya Infermapyj, av 
wÙ 


St. Mikulskiego, Kraków, 
Floryańska L. 8, I piętro. 


Biuro sług dostarcza doberć 
woj służby. 2068 


Agencya wyrabia pożyczki hype 
teozne I wekslowe, warunki przystępne 

Większe i mniejsze kapitały lo 
kuję pewnie i na wysokie odsetki, 

Na edpowiedź prnszę załączać marki 


KONKURS 


ma budowę kościoła parafir I.: 
mego, plebanii i organistó xœ 
ki w Osieku (powiat Biała) z me” 
teryału ogniotrwałego w drodze ofer . 
towej. Na budowę kościoła bez wew: . 
nętrznego urządzenia przeznaczoną je | 
kwota 93.000 koron, na budowę pleb' s ( 

L 


| 


m. — 


nii 20.000 koren, na budowę organ : 
stówki kwota 4.000 Koron. 

Plany i kosztorysa są w Urzędzie r -.. 
rafialnym do przejrzenia. 

Termin do podania ofert naznacza su 

do dnia 10 października br włącznie . 

z tą uwagą, że nie koniecznie najni ś 

sza oferta uwzględnioną będzie, 


Osiek ad Oświęcim 6/9 1503 r. 
2885 8 8 X. Hajost 
prob. i przewodniczący komitet * 


4: 

Rutynowana nanczycielk=: 
muzyk 

uezennica pierwszorzędnego profesora 

udziela lekcyi gry ma fortepianie 

po przystępnej cenie u Siebie w dome ý 
i poza domem. 


Wiadomość w Administraeyi „Głosu 
Narodu“. 3192 0 0 € 


Prawdziwe 
HARCEŃSKIE t 


Kanarki - 


Polecam: pierwsZ0rTzędng d 
śpiewąki „Bollery’ 
o czysto metalicznym długo CIAgNĄcygi p 
tonie, Śpiewające także przy SWlętla . : 
sprzedają po 4, 6, 8 i LO złr: 78 8ztnkę 
Rzepak letni kilo 40 ct, — MIESZANKA ` |; 
kanar, rzepak i owies łuszeż”ny ķi) = 
40 ct. — Biszkopt jajowy tarty, naj 3 
pożywniejszy pokarm dla kanarkoy d 
| 


7 


— 


puszka 45 ct. — Mrówcze jajka SUszonć 
litu 60 centów. 


Wysyła na prowincją odwrotnie za zw 
liczką z gwaraneją dostawienia tápe 
wyoh na miejsce przeznaczenia. 6 dni 
próby a w razie niezadowolenia wy, 
miana, lnb zwrot pieniędzy. 


Jan Szufa w Krakoy i 
ul. Florjańska Nr. 38, es 
I-sze piętro, oficyny. dz 


i 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie -* 


